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PRO LETAR JUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!
CENA NUMERU 20 G R O S Z Y

Przygotowujcie wszystko do Kampanji wyborczej! 
Nie zaniedbujcie żadnej drobnostki!
Niech wszelkie formalności, wynikające z ustaw i przepisów, przestrzegane beda 

z naszej strony z drobiazgową dokładnością.

Związek Obrony Prawa i Wolności Ludu
Zwycięży, bylebyście mieli wszyscy wolę zwycięstwa.
Za prawo - Za W olność - Za lepsze Życie.

POLSKA PARTJA SOCJALISTYCZNA,
POLSKIE STRONNICTWO LUDOWE „WYZWOLENIE"* 
STRONNICTWO CHŁOPSKIE,
POLSKIE STRONNICTWO LUDOWE „PIA ST",
NARODOWA PARTJA ROBOTNICZA.

Więźniowie w Brześciu
OŚWIADCZENIE P. ST. CARA

P. minister sprawiedliwości ST. 
CAR przyjął wczoraj o godz. i  m. 15 
delegacją

KOMITETU OBRONY
więźniów brzeskich, —  w  osobach:
p p . J. NOWODWORSKIEGO, L. BE- 
R ENSON A, E. ŚMIAROWSKIEGO 
i URBANOWICZA.

Z oświadczenia p. CARA wynika, 
że uwięzieni pozostają „do dyspozy­
cji" p. prokuratora Sądu O kręgowe­
go i sędziego śledczego. Pp. MICHA­
ŁOWSKI (prokurator Sądu Okręgo­
wego) i DEMANT (sędzia śledczy) są 
WYŁĄCZNIE ODPOWIEDZIALNI 
za stosowanie w  stosunku do w ięź­
niów regulaminu więziennego,

P. CAR zapewnił, że sprawa pro­
wadzona będzie „według przepisów
cstaw y“.. ***

W obec pow yżej podanego ośw iadcze­
n ia p. Cara należy  zapy tać : co m a ozna­
czać d ek larac ja  p. pu łk . B iernackiego, 
złożona w obec rodzin  uw ięzionych, że p. 
pu łk . B iernack i nie m oże p rzy jąć d la  u- 
w ięzionych ani poduszki, ani lekarstwa 
bez zgody p .m in istra sp raw  w ojsko­
wych?,

Komisja Konstytucyjna Zgromadzenia
Ligi Narodów

Genewa, 18 w rześn ia. (PAT.). O b ra ­
dująca pod  przew odnictw em  w łoskiego 
se n a to ra  Scialoji I-sza  kom isja Zgrom a­
dzenia Ligi N arodów  (dla sp raw  k o n ­
sty tucyjnych i praw nych) w y b ra ła  n a  
sw ego w iceprzew odniczącego  znanego  
p raw n ik a  ho ledersk iego  dr. Limburga.

N a p o rząd k u  dziennym  p rac  kom isji 
znajdują się rozm aite  in te resu jące  sp ra ­
wy, a  m ianow icie: reo rg an izac ja  h ask ie ­
go S ta łego  M iędzynarodow ego T ry b u ­
n ału  Spraw iedliw ości, p rzysto sow an ie  
p ak tu  Ligi N arodów  do p a k tu  K elloga, 
sp raw ozdan ie  komisji, k tó ra  zajm ow ała 
się zbadan iem  przyczyn  trudności, z a ­
chodzących p rzy  ra ty fik ac ji m iędzyna­
rodow ych konw encji i umów, oraz 
w niosek  delegacji fin landzkiej, żąd a ją ­
cej uczyn ien ia  z hask iego  T rybuna łu

M iędzynarodow ego nie jako  instancji a- 
pelacyjnej d la w yroków , pow ziętych  
p rzez  M iędzynarodow e Sądy rozjem ­
cze.

K om isja za jm ow ała się p rzedew szyst- 
kiem  reorganizacją haskiego Międzyna­
rodowego Trybunału Sprawiedliwości.
D elegat g reck i Politis p rag n ą ł poznać 
bliżej pow ody, d la  k tó rych  uchw alona 
p rzez  o sta tn ie  zgrom adzenie ,Ligi N aro ­
dów  rew izja s ta tu tu  hask iego  T ry b u n a­
łu M iędzynarodow ego nie m oże jednak  
w ejść w  życie już obecnie. A m basador 
K uby w  W aszyngtonie F e r ra ra  za rep li- 
kow ał, że pow ody  są znane i że p rzy ­
ję te  zo s ta ły  p rzez  R adę Ligi N arodów  
do w iadom ości, w obec czego należy  u- 
w ażać sp raw ę  za  za ła tw ioną. N a w nio­
sek  b. szw edzkiego  m in istra  S p raw  Z a­

gran icznych  U n d en a  odczy tany  zo s ta ł 
lis t rząd u  kubańsk iego , z k tó reg o  w yni­
ka, że k ra j te n  nie m oże p rzy jąć  n a  s ie ­
b ie żadnych now ych zobow iązań, zanim  
nie w ypow iedzą swej opinji w  te j sp ra ­
w ie w szystk ie  k om peten tne , za rów no  
ustaw odaw cze, jak  i w ykonaw cze, o r­
gany państw ow e rep u b lik i K uby. P o  o- 
strem  przem ów ien iu  Politisa , w  k tó rem  
k ry ty k o w ał on s tan o w isk o  rząd u  Kuby, 
un iem ożliw iające p rzez  sw ą opozycję 
na tychm iastow e w ejście w  życie p ro to ­
kó łów  o rew izji s ta tu tu  T ry b u n a łu  H a­
skiego, za b ie ra li jeszcze głos inni m ów ­
cy, k tó rzy  w yrazili nadzieję, że w zm ian­
kow any  p ro to k ó ł, jeżeli n ie  te raz , to  
przynajm niej w  n ieco  późniejszym  cza­
sie, będzie  m ógł w ejść w  życie .

StrajK powszechny w Barcelonie
REPRESJE WOBEC KOMITETU STRAJKOWEGO. STARCIA Z POLICJA

ROBOTNIKÓW
SOLIDARNA WALKA

Barcelona, 18 września, (PA T,). 
(H avas), S y tuacja  w mieście zaostrzy­
ła  się. Zarządzenia represyjne, pod­
jęte przez gubernatora cywilnego 
przyśp ieszy ły  s tra jk  powszechny, 
k tó ry  zapow iedziano na dzisiaj.

D yrektorzy i redak to rzy  dziennika 
„S o lidaridad"  zostali aresztow ani i 
uwięzieni.

Pozatem  w ładze w ydały  nakaz a- 
resztow ania delegatów  kom itetu  
strajkow ego  syndykatu  robotników 
budow lanych i transportow ych.

W ygląd ulic m iasta jest opłakany. 
Na środku ulic rozrzucono nieczysto­
ści.

O ddziały  wojska czuw ają nad  u- 
sunięciem nieczystości oraz zapew ­
nieniem  komunikacji. P rócz oddzia­
łów w ojska, znajdu jących  się w p o ­
gotowiu skoncentrowano w mieście 
k ilkuset członków straży  cywilnej. 
G ubernator został w yposażony w 

; całkow ite pełnom ocnictwa. Studenci 
so lidaryzują się z robotnikam i.

Ruch strajkow y przybiera coraz 
większe rozm iary. Pracow nicy ko­
m unalni p rzy łączy li się do strajku . 
Robotnicy transportow i p rzy łącza ją  
się do strajku .

W  ciągu dnia w czorajszego m iały 
m iejsce starc ia  pom iędzy policją, a 
strajkującym i.

Praw dopodobnie szoferzy taksó­
wek oraz pracow nicy kolei podziem ­
nej p rzy łączą się również do s tra j-  i 
ku. I

Aresztowanie Kobiet podczas wyborów
Bom bay, 18 w rześn ia  (PAT). (R eu ter). 

D ziś ro zp o częły  się  tu  w y b o ry  do  c ia ła  
u staw odaw czego  Bom baju a re sz to w a ­
n iem  W  okręgu  po łudn iow ym  m ias ta  25

k ob ie t, k tó re  p e łn iły  s tra ż  obok  sal w y ­
borczych . 500 k o b ie t cz ek a ło  w  p o g o to ­
w iu, ażeby  w ypełn ić lu k i w  szereg ach  
grupy, pełn iącej s traż . 50-ciu p o lic jan ­

tów , uzbro jonych  w  p a łk i gum ow e, czu ­
w a nad  po rządk iem  -wśród g rom adzą­
cych się tłum ów  hindusów .

Katastrofy w Kopalniach
Pottsville (Pensylwania). 18 września. 

(PAT). Wczoraj, w jednej z tutejszych 
kopalni, w chwili zmiany drużyn z dzien­
nej na nocną, nastąpił wybuch miny, w 
następstwie którego 4-ch górników zo­

stało zabitych, dwuch zaś odniosło rany.
Riverherbert (Nowa Szkocja), 18 wrze­

śnia. (PAT.). W  jednej z głęboko po­
łożonych szybów tutejszej kopalni wę­
gla nastąpił w y b u ch  gazów w chwili, gdy

w szybie zajętych było 17-tn górników.
6-ciu z nich zginęło, 3-ch odniosło po­

ważne oparzenia, kilku wreszcie zostało 
uwięzionych w szybie z powodu wyrwy, 
jaka utworzyła się skutkiem wybuchu.

Dżuma w Mandżurii
Londyn, (A. T. E). 18 września. 

W edług doniesień z Pekinu epidemya 
dżumy w  północnej Mandżurji szerzy 
się dalej pomimo przedsięw zięcia  
środków zaradczych.

Połączenia kolejowe z terenami 
objętemi epidemją są przerwane.

W  jednym z raportów o epidemji 
jest podkreślone, że tereny te są na­
wiedzane co 10 lat przez dżumę. Li­

ga Narodów poleciła komisji Hygieny 
przeprowadzenie dochodzeń w  tej 
sprawie, oraz opracowania programu 
środków zaradczych.

EKsplozja 5 .0 0 0  Klgr. dynamitu
BUDYNKI FABRYCZNE I WSIE OKOLICZNE ZNISZCZONE

Nowy Jork, 18 w rześn ia. W  dniu i W yb u ch ło  5 ty sięcy  kg. dynam itu , wy- 
w czorajszym  w y d arzy ła  się s traszn a  rząd za jąc  s traszn e  spusto szen ie  na p rze-
eksp lozja  w  fab ryce »rochu E verette .M  s trze n i 5 km. W szystk ie  b udynk i fab ry

cznc i okoliczne wsie są w  gruzach.
S tra ty  w ludz iach  nie są  jeszcze do- 

fychczas znane.

PO DNIU 14 WRZEŚNIA
W czorajsze  „A. B. C.“ ogłasza lisi 

p . W ł. Zagórskiego, jednego  z rannych  
podczas zajść n iedzie lnych  w  W a rsza­
w ie; lis t te n  brrfn i, jak  następu je :

Szanowny Panie Redaktorze!

Szereg pism warszawskich wymienił mo­
je nazwisko w związki- z zajściami niedziel- 
nemi, nadmieniając, że brałem udział w po­
chodzie i dlatego otrzymałem ranę ciętą pra­
wej ręki.

Otóż niniejszem pragnę sprostować fałszy­
we wiadomości i wyjaśnić, że w pochodził 
udziału nie brałem, a tylko wracałem z dwo­
ma kolegami ze spaceru w Łazienkach. Oko­
ło godz. 14.15 idąc Aleją Ujazdowską po 
dojściu do' ul. Pięknej, zorjentowaliśmy się, 
że przejście do pl. Trzech Krzyży jest zam­
knięte. Pragnąc dostać się do domu, zapy­
taliśmy się policjantów, czy można przejść 
ulicą Piękną do Marszałkowskiej. Policjant 
wykonał pozwalający ruch szablą i powie­
dział: „Można, proszę przechodzić!" Mając 
zezwolenie policji, weszliśmy w ulicę Piękną.

Po odejściu około 10 kroków, zostaliśmy 
bez najmniejszego powodu zaatakowani przez 
tychże samych policjantów których to po­
licjantów poprzednio pytaliśmy o pozwolenie, 
a którzy teraz zaczęli nas okładać razami 
kolb i szabli, wykrzykując: „d;.ć, jeszcze im 
mało!" Odwróciwszy się, zauważyłem nu­
mer jednego z nich • 297.

W ten sposób nie biorąc udziału ani w po­
chodzie, ani też nie przeciwstawiając się po­
licji, bez najmniejszego powodu otrzymałem 
wskutek ataku z tyłu, ranę ciętą prawego ra­
mienia z przecięciem ścięgna, a nie, jak po­
daje ,,Gazeta Polska4' Nr. 254 z dn. 15 wrze­
śnia 1930 r. pod łytułem „Tragiczne ofiary 
Centrolewu", że odniosłem ranę „od odłam­
ków granatu i strzałów z parabellum i re­
wolwerów, które padły z tłumu".

Dziękując za umieszczenie niniejszej no­
tatki, pozostaje - poważaniem

W t. Zagórski,
ul. Pańska 106 m. 31.

L ist p. Zagórskiego, cz łow ieka, k tó ry  
u jaw n ił n iezw ykłą , jak  n a  obecne cz a ­
sy, odwagę cywilną, —  w yjaśn ia  zn acz­
nie więcej, niż za w iera  sam a treść, 
C zy te ln icy  n asi zrozum ieją to  dosko ­
nale.

* ••

Na p o d staw ie  zeznań  szeregu  św iad ­
ków  i oceny  w ojskow ych kół facho ­
w ych, m ożem y tw ie rd z ić , że z tłum u nie 
rzucono żadnego  g ran a tu  ręcznego  na 
policję, n a to m ia s t by ł rzucony  granat 
w tłum z ogródka R ek ie rta , do k tórego 
w k ro c zy ła  na k ilk an aśc ie  m inut przed 
w y p ad k am i jedna ze znanych bojówek 
„sanacyjnych".

•  «
*

„T eo rja” , jakoby  s trza ły  p a d a ły  z re 
w olw erów  ze s trony  tłum u,— nie utrzy­
muje się w obec fak tu , że „ istn ie ją"  tra m ­
w aje i „ istn ie ją" śc iany  dom ów  ze ś la ­
dam i ku l karab inow ych . K arab inów  w 
tłum ie nie było.

Narazie oczekujemy oficjalnych wyni­
ków śledztwa.
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WOBEC PROWOKACJI
Wśród mas robotniczych Warsza­

wy kursują ustawicznie wezwania z 
najrozmaitszemu podpisami, nawołu­
jące do najrozmaitszego rodzaju w y­
stąpień.

Niektóre z tych wezwań maja cha­
rakter wyraźnie PROWOKACYJNY.

Prosimy towarzyszki i towarzyszy, 
by w każdym wypadku wątpliwym  
choćby trochę, zwracali się do Orga­
nizacji. Musimy się wystrzegać PRO­
WOKACJI, tak jak za dawnych cza­
sów.

Z Polskiego T ow arzystw a 
Teozoficznego

W ostatnich dniach pojawiły się w 
pewnym odłamie brukowej prasy w ar­
szawskiej liczne artykuły — pióra ano­
nimowych, jak zwykle w takich wypad­
kach, autorów — zawierające cały sze­
reg kłamstw i oszczerstw pod adresem 
Polskiego Towarzystwa Teozoficznego i 
jego działalności w Polsce.

Stwierdzając z całym naciskiem całą 
kłamliwość i perfidję tych „rewelacji", 
kardynalną zupełnie nieznajomość ideo- 
logji i pracy Towarzystwa Teozoficzne­
go oraz wyraźną tendencyjność w prze­
kręcaniu i oświetlaniu faktów — nie 
będziemy ani teraz ani w przyszłości 
zamieszczali żadnych sprostowań, ani 
też prowadzili żadnej polemiki. Wobec 
wyraźnie złej woli i tendencji autorów 
artykułów oraz metody kłamstwa i o- 
szczerstwa, jaką się posługują — było­
by to zupełnie bezcelowe, wszelką zaś 
polemikę z podobnego typu artykuła­
mi, których autorzy nie mają dość cy­
wilnej odwagi, aby nazwiskiem swem 
wziąć odpowiedzialność za to, co piszą 
— uważamy za uwłaczające godności 
Polskiego Towarzystwa Teozoficznego.

ZARZĄD 
POLSKIEGO TOWARZYSTWA 

TEOZOFICZNEGO.

ODRĘBNE SENATY SADU NAJW. 
NA OKRES WYBORCZY

B. poseł adw. Hofmokl - Ostrowski 
imieniem Stronnictwa Chłopskiego zło­
żył dziś na ręce prezesa Sądu Najwyż­
szego wniosek utworzenia odrębnych se­
natów S. N. na okres wyborczy. Pismo 
opiewa:

„Jako radca prawny Stron. Chłopskie­
go mam honor zwrócić się do Pana P re­
zesa z uprzejmym wnioskiem o utworze­
nie na obecny okres wyborczy odręb­
nych kompletów dla rozpoznawania za­
żaleń na czynności okręgowych komisji 
wyborczych oddzielnie od protestów 
przeciw dokonanym wyborom".

W końcu następuje obszerne uzasad­
nienie wniosku.

UNIEWAŻHIENIE WYBORU
PREZYDENTA GRODNA

Wojewoda białostocki unieważnił wy­
bó r prezydenta m. Grodna Stępniew­
skiego, wyznaczając nowe wybory na 
dzień 20 b. m.

ZNALEZIENIE OBRAZU 
REMBRANDTA

W  W ARSZAW IE
Przed kilkoma dniami podczas odna- 

triania kościoła Wszystkich Świętych w 
Warszawie znaleziono na strydiu stary 
obraz.

Malowidło było całkowicie pokryte 
kurzem, jednakże p o  powierzchownem 
już oczyszczeniu, powzięto podejrzenie, 
'iż obraz musi być dziełem znakomitego 
pędzla.

Po starannem oczyszczeniu malowidła 
znaleziono na niem podpis Rembrandta, 
a prof. Rutkowski po szczegółowem zba­
daniu dzieła sztuki orzekł, iż jest to 
rzeczywiście oryginał Rembrandta.

Płótno przedstwiające błogosławienie 
Jakóba na patrjarchę Izraela, jest wła­
snością parafji Wszystkich Świętych i w 
przybliżeniu warte jest około 800.000 zł.

POKWITOWANIE
NA TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZ. 
składa Stanisław Szostak zł, 15.

Q0 0 0  płaci za 1 / J /  I I  Śwlęto- 
0  0 - 3  |o wkłady f t .a w .U . krzyska 13

K om unalna Kasa Oszczędności pow . W ęrsz.
Pupilarna (niewzruszona) gwarancja lokat, 
poręczona, przez Związek Komunalny (5 miast 
-j- 26 gmin) całym jego majątkiem i dochodami 

Wkłady na l.IX r.b. ZŁ 5.573.916
Obrót roczny (1929 r.) Zł. 31.000.000 

OSZCZĘDZAJ1

Sprawa Ireny IlosmowsKiej
IRENA KOSMOWSKA SKAZANA NA 6 MIESIĘCY WIĘZIENIA

PRZEBIEG ROZPRAW Y. MOWY PROKURATORA I OBROŃCÓW. WYROK. W RAŻENIE

„QUI  PRO Q U 0 “
Wkrótce Inauguracja sezonu

„ZJAZD 
cektrośmiechu"

z Marta Modzelewską.

Aczkolwiek sprawa Ireny Kosmow­
skiej naznaczona była na 11-tą, od sa­
mego rana cały Lublin był wzburzony, 
i prawdziwe tłumy oblegały gmach są­
du, domagając się biletów wstępu. Ci, 
którzy się nię dostali do sądu, czekali 
przed gmachem na przybycie oskarżo­
nej, gotując jej serdeczne przyjęcie.

O godzinie 11-ej przybyła do sądu 
matka posł. I. Kosmowskiej, a po chwi­
li przywieziono dorożką pod eskortą 
policjantów i oskarżoną, która skinie­
niem głowy odpowiadała na liczne po­
zdrowienia.

Rozprawa rozpoczęła się o g. 10.30. 
Skład sądu: s. Piotrowski, prokurator 
Mitraszewski, protokulant Fiedorowicz, 
obrona adwokaci Szumański i dr. Gra- 
liński z Warszawy, oraz tow. Żbikow­
ski z Lublina.

Świadkowie oskarżenia: zastępca sta­
rosty lubelskiego Banaszkiewicz, ko­
mendant P. P. nadkomisarz Sobociński, 
‘kom, Skulski, współredaktor „Expres- 
su Lubelskiego" Czechowicz i ze stro­
ny obrony dyrektor Banku Rolnego He- 
dinger i Zdzisław Lecbnicki, prezes Kó­
łek rolniczych woj. lubelskiego i b. pos.
B. B.

AKT OSKARŻENIA.
A kt oskarżenia zarzuca p. K o­

sm ow skiej, że dnia 14 w rześnia r. b., 
p rzem aw iając na zebraniu politycz- 
nem, nazw ała p rezesa R ady  m ini­
strów  Piłsudskiego  „obłąkańcem ", 
tw ierdząc, iż jego praw o to tylko 
„złodziejstw o, m orderstw o i podpa­
lanie", a rządy  jego są „rządam i o- 
b łąkańca", czem obraziła nietylko p. 
Piłsudskiego, lecz cały  R ząd, k tó re­
go jest szefem. P. K osm ow ska  oskar­
żona została z art. 154 K. K. cz. II.

OŚWIADCZENIE OSKARŻONEJ.
— „Od najmłodszych lat zajmowa­

łam się pracą oświatową. Etapy dalszej 
samodzielnej mej pracy w krótkości 
przedstawiają się następująco: W la­
tach 1905—1910 byłam kierowniczką 
tajnej polskiej szkoły nauczycielek w 
Warszawie. Równocześnie byłam współ­
pracowniczką tygodnika „Zaranie" i se­
kretarką zarządu kółek rolniczych im. 
Staszyca. Praca społeczna na tem o- 
statniem stanowisku związała mnie sil- 
nemi węzłami ideowemi z ziemią lubel­
ską, gdzie znajduje się materjalna pod­
stawa fundacji staszycowskiej.

— W r. 1910 założyłam szkołę rolni­
czą w Krasieninie, w której byłam kie­
rowniczką, kształcąc i wychowując co 
roku dziesiątki dziewcząt wiejskich na 
wzorowe gospodynie i patrjotki pol­
skie. Za tę działalność tajno-oświato- 
wą byłam prześladowana przez rząd 
rosyjski.

— Gdy wybuchła wojna europejska i 
powstały Legjony pod wodzą Piłsud­
skiego, podjęłam pracę werbowania i 
namawiania synów chłopskich, by wstę­
powali do tych Legjonów. Osobiście u-

łatwiałam przedostawanie się przez 
granicę i kordony wojenne młodym 
chłopcom, synom chłopów i robotników, 
którzy nie chcieli służyć w armji rosyj­
skiej, lecz za namową moją pragnęli 
walczyć z zaborcą rosyjskim pod wo­
dzą Piłsudskiego.

— Za tę ostatnią moją pracę niepo­
dległościową zostałam w r. 1915 aresz­
towana przez Moskali i po 7-miesięcz- 
nem więzieniu w Polsce wywieziona do 
Rosji, gdzie trzymano mnie jeszcze 
cztery miesiące. Za przyczyną i stara­
niami rodaków w Petersburgu, zwolnio­
no mnie z więzienia, zabraniając po­
wrotu do kraju. Objęłam wówczas w 
Petersburgu obowiązki nauczycielki i 
kierowniczki szkoły nauczycielek pol­
skich.

— Po wybuchu rewolucji w Rosj: 
wróciłam do Polski i tu powróciłam do 
dalszej pracy oświatowej wśród ludu. 
Byłam posłanką ziemi lubelskiej do 
wszystkich Sejmów".

WNIOSKI OBRONY.
Następnie zabrał głos obrońca Szu­

mański, i postawił wniosek o umorze­
nie sprawy, powołując się na art. 444 
K. K. P., w związku z art. 286 K. P. K., 
albowiem według zeznań p. Kosmow­
skiej nie użyła ona tych wyrażeń, które 
jej przypisuje akt oskarżenia, jedynie 
mówiąc o p. Piłsudskim, jako o prywat­
nym człowieku, użyła wyrażenia, iż je­
go publiczne wywiady robią wrażenie 
obłąkańca.

Sąd wniosek obrony odrzucił.
Następny wniosek obrońców doma­

gał się odrzucenia aktu Oskarżenia, ja­
ko dokumentu nieautentycznego. Akt 
oskarżenia nosi bowiem datę 15. 9. i po­
wołuje się na zeznania świadków, które 
według dokumentów zostały złożone 
dopiero 16. 9., a więc prokurator ope­
rował zeznaniami, których jeszcze nie 
było.

I ten wniosek został odrzucony.
Wreszcie obrona zażądała powoła­

nia świadków odwodowych, a miano­
wicie prezydjum wiecu, na którym 
przemawiała p. Kosmowska, oraz b. po­
sła BB. Lechnickiego, na którego powo­
łuje się p. Kcsmowska.

Świadkowie oskarżenia kom. policji 
Sobociński, oosterunkowi Skulski i 
Czerniowski utrzymywali, że p. Kosmow­
ska nazwała jednego z ministrów „obłą­
kanym", co wśród uczestników wiecu 
wywołało śmiechy i szydercze okrzyki.

Natomiast św. ' ’ •‘"'■ca starosty Ba- 
naszkicwicz utrzymywał, iż p. Kosmow­
ska istotnie używała wyrazu „obłąka­
ny", lecz nic nie mówiła o złodziejstwie, 
morderstwie i podpalaniu, jak to jej in­
kryminuje akt oskarżenia.

ŚWIADKOWIE OBRONY.
O godz. 19 sąd przystąpił do badania 

świadków odwodowych.
B. poseł Tatarczuk, tow. Kunicki i p.

Kotera, którzy słuchali przemówienia 
na wiecu zeznali, że aresztowana mówi­
ła o premjerze Piłsudskim, jako o oso­
bie prywatnej.

W dalszym ciągu zeznawali dalsi 
świadkowie odwodowi, członkowie B. B. 
w Lublinie pp.: Hedinger i Czarniecki. 
Obaj ci świadkowie wyrazili się o os­
karżonej bardzo pochlebnie, twierdząc, 
że położyła ona wielkie zasługi na polu 
pracy społecznej.

MOWA PROKURATORA.
Przemówienie prokuratora rozpoczęło się 

po godz. 10 wieczorem. Prokurator w prze­
mówieniu swojem zrzekł się tej części oskar­
żenia, że prawo Piłsudskiego, to „złodziej­
stwo, morderstwo i podpalanie", gdyż prze­
wód sądowy wykazał, że p, Kosmowska te­
go rodzaju zdań nie wypowiedziała na wie­
cu w dniu 14 b. m. Żądał natomiast naj­
wyższego wymiaru kary, dopuszczonego przez 
art. 154, cz. II K. K. za obrazę szefa Rządu 
i całego Rządu przez nazwanie marsz. Pił­
sudskiego „obłąkańcem" a rządów jego — 
„rządami obłąkańczemi".

OBRONA.
Obrońcy w swoich przemówieniach 

dowodzili, że oskarżonej p. Kosmowskiej 
nie można podsuwać zamiarów obrazy 
Rządu Państwa Polskiego, skoro przez 
kilkadziesiąt lat swego życia pracowała 
ona z największem poświęceniem, naj­
pierw dla odzyskania niepodległości, a 
później dla wzmocnienia tej niepodległo­
ści. Wyrażenia te mogą być traktowa­
ne jedynie jako odczucie naszej polskiej 
rzeczywistości.
SPRAWA KAUCJI I ŚRODKA ZAPO­

BIEGAWCZEGO.
A 1 r. Srnm ański  dom agał się, aby 

na w ypadek zasądzenia p. K osm ow ­
ska  została  zwolniona za  kaucją  i 
przypom niał, że sądy  w arszaw skie 
zwolniły za kaucją  1000 zł. komuni­
stę, skazanego na 4 lata .

WYROK.
O godz. 2 min. 40 zapadł wyrok, mocą 

którego b. posłanka Kosmowska skazana 
została pa 6 miesięc^ więzienia. Jedno­
cześnie Sąd odrzucił wniosek obrony o 
zniesienie aresztu prewencyjnego, jako 
środka zapobiegawczego i wypuszczenie 
zasądzonej za kaucją. Zarówno wyrok 
jak i odrzucenie końcowego wniosku o- 
brony wywarły na sali sądowej silne 

•wrażenie.
Wyrok wywołał na sali wielką kon­

sternację. P. Kosmowska natomiast 
przyjęła go z zupełnym spokojem. Matka 
p. Kosmowskiej zasłabła. Mimo późnej 
nocy koło sądu skonsygnowana była li­
czna policja, w korytarzu zaś i na sali 
sądowej znajdowało się wielu wywia­
dowców policyjnych.

O godz. 3.10 dorożką pod osłoną po­
licji odwieziono p. Kosmowską do wię­
zienia.
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Józef PiłstadsKi w twierdzy
(WYJĄTEK Z KSIĄŻKI P . T.

„W Magdeburgu ku wielkiemu me­
mu zdziwieniu wywyższono mnie nagle 
do wysokiej rangi generała i trzymano, 
że tak powiem, z wysokim dla tej szar­
ży szacunkiem,.. Mieszkałem zresztą 
woale wygodnie. Do rozporządzenia 
miałem na I-em piętrze trzy cele: po­
kój sypialny, coś w rodzaju pokoju, w 
którym mogłem kogoś przyjąć, a co w 
mojej sytuacji mogło mię tylko do śmie­
chu pobudzać, i trzeci — pokój jadalny. 
Wszystkie trzy cele cały dzień otwar­
te wychodziły na ogródek, w którym 
było kilka drzew owocowych i trochę 
niewielkich krzewów czy Toślin... Na 
dole w parterowych celach mieszkali 
podoficerowie, przeznaczeni do pilno­
wania mnie i órdynansi, których syste­
matycznie co pewien czas mi zmienia­
li... Narazie wolno mi było spacerować 
w ogrodzie przez trzy godziny dzien­
nie — potem przestano mnie w tem 
krępować i miałem prawie cały dzień 
do zmierzchu otwarte drzwi z górnego 
pietra do ogrodu".

W taki więc rycerski, ludzki i łago-

MOJE PIERW SZE B O JE ")
swegodny sposób traktowali Niemcy 

więźnia i to podczas wojny!...

BYLI POSŁOWIE W TWIERDZY.
Baszta, w której zostali uwięzieni, 

ma 3 piętra, przyczem jedno piętro mie­
ści się pod ziemią. Okna cel zostały o- 
bite blachą, podobno dopiero w końcu 
sierpnia (wówczas, kiedy w twierdzy 
brzeskiej czynione były przez słynnego 
płk. „Kostka" Biernackiego przygoto­
wania do aresztowań). Cele są wilgot­
ne.

Baszta ta, w której mieści się areszt 
garnizonowy, została nazwana przez 
żołnierzy „pluskwiamią".

Jak  się dowiadujemy, uwięzieni b, 
posłowie umieszczeni zostali w pojedyń- 
czych celach, w których znajdują się 
drewniane tapczany — bez sienników, 
poduszek i koców.

Uwięzionym wydawany jest 2 razy 
dziennie posiłek żołnierski, złożony z 
kaszy i chleba. Traktowanie jest bru­
talne.

Władze wojskowe, pod opieką któ­
rych znajdują się uwięzieni, odebrały 
aresztowanym pieniądze sze’ki, sznu­
rowadła, kołnierzyki, krawaty, oraz 
płaszcze i podobno także papierosy. 
Po 10 dniach ma im być wypłacony 
„żołd więzienny", w wysokości 30 gr. 
dziennie. Podobno również ogolono im 
głowy. Klucznikami i strażnikami w 
twierdzy są oficerowie i podoficerowie, 
najbardziej zaufani marsz. Piłsudskiego. 
(Nr. 275 nieskonfiskowanego „Robotni­
ka").

„Kilka osób udało się do Brześcia, 
chcąc przynajmniej dostarczyć areszto­
wanym żywności i najkonieczniejszych 
drobiazgów. I na to jednak nie pozwo­
lono”.

(Nr. 260 „A. B. C.“).

Hm! Piłsudskiego Niemcy „wywyż­
szyli" do rangi generała, ale ppułkow- 
nika zez. tow. Libermana i in. Piłsudski 
poniżył do poziomu kryminalnych prze 
s tępe ów.

G w a ł t o w n a  p o l e m i k a  n a  K om isji
L ig i N a r o d ó w

Genewa, 18 września. (ATE). Na dzi- 
siejszem posiedzeniu komisji prawnej 
Zgromadzenia Rady Ligi doszło do gwał­
townej polemiki między delegatem Ku­
by i Grecji. Omawiano sprawę nowego 
statutu międzynarodowego trybunału 
sprawiedliwości w Hadze. Delegat Ku­
by w imieniu szeregu republik południo­
wo - amerykańskich oświadczył, iż uwa­
ża za niemożliwe przyjęcie nowego s ta ­

tutu. W odpowiedzi na to delegat Grecji, 
Politis w dość ostrych słowach skryty­
kował deklarację delegata Kuby, który 
podniesionym głosem bijąc pięścią w 
stół zawołał: „Przyjeżdżamy do Gene­
wy nie po to, aby odbierać rozkazy, lecz 
po to aby współpracować. Nie pozwoli­
my na to, aby stwarzano w Genewie 
jakieś nadpaństwo. Na taką instytucję 
nie zgodzimy-się". Delegat Włoch i Chin

usiłowali załagodzić ten incydent. Inni 
mówcy omawiając wystąpienie Kubań- 
czyka podkreślali, iż ma ono na celu 
zwiększenie wpływów Kuby i republik 
południowo - amerykańskich w między­
narodowym trybunale. Rezultatem tego 
incydentu będzie mianowanie 15 sę­
dziów trybunału tylko prowizorycznie 
a nie na 9 lat, jak przewiduje nowy sta­
tu t.

KONFISKATA „ROBOTNIKA"
Pierwszy nakład „Robotnika" uległ 

konfiskacie za artykuł p. t. „Skazanie 
Ireny Kosmowskiej" i za tekst prote­
stu Aplikantów Sądowych i Adwokac­
kich przeciwko aresztowaniu b. po­
słów.

P. PAWEŁ WASYŃCZUK
B. poseł ukraiński Paweł Wasyń- 

czuk, uwięziony przed dwoma dniami w 
Chełmie, osadzony został w tamtejszym 
więzieniu.

P. Wasyńczuk oskarżony jest z art. 
154 K. K.

USZKODZENIE RZEŹBY
m arsz. Jdzefa  P iłsudsk iego

Właściciel zakładu fotograficznego p. 
f, „Foto-Arte" otrzymywał kilkakrotne 
anonimy, w których autor domagał się 
bezzwłocznego usunięcia z wystawy 
rzeźbionego popiersia premjera Piłsud­
skiego. Listy anonimowe właściciel fir­
my, p. Miernicki, okazał komisarzowi 
policji Zdanowiczowi, który polecił do­
zorcom nocnym roztoczenie opieki nad 
wystawioną rzeźbą.

W nocy z wtorku na środę przed dom 
przy ul. uL Marszałkowskiej 50, gdzie 
mieści się firma, zajechała autodorożka, 
w której znajdowało się dwóch męż­
czyzn. Jeden z nich wyszedł i rzucił 
dwa duże kamienie, z których jeden, 
rozbił olbrzymią szybę wystawową we 
wspomnianym zakładzie fotografioznym.

Odłamki szyby uszkodziły kilka wi­
szących na wystawie portretów, kamie­
nie zaś — gipsowe popiersie marsz. Pił­
sudskiego.

Sprawcy wybicia szyby szybko wsie­
dli do samochodu, który pomknął w 
stronę dworca Głównego, a następnie 
skręcił w jedną z bocznych ulic.

ZNOWU BANDYCKI 
NAPAD BEBESOWCA
W „Robotniku" z dn. 6 b. m. ukazał 

się list ob. Jana Olszewskiego w spra­
wie postępowania p, Praussowej.

W związku z tem, w dniu 17 b. m. do­
konał bandyckiego napadu na ob. Ol­
szewskiego niejaki Leon Przebierało, 
ongiś działacz komunistyczny na tere­
nie papierni w Jeziornie, a obecnie 
członek bebesowskiej „bojówki".

Sprawa napadu znajdzie swój epilog 
w Sądzie.

KREDYT NAWOZOWY 
W BANKU ROLNYM

Państwowy Bank Rolny przeprowa­
dza obecnie akcję rozdziału kredytów 
nawozowych dla drobnej i średniej wła­
sności rolne. Ze względu na wysoce kry­
tyczny stan rynku i cen płodów rolnych, 
rolnictwo nasze w roku bieżącym 
zmniejszyło prawie o 50 proc. zapo­
trzebowanie na nawozy sztuczne. Po­
mimo bardzo dogodnych warunków 
kredytowych, koła fachowe obliczają, 
że ogólna wartość nawozów sztucz­
nych, nabytych na kredyt przez rolni­
ctwo, za pośrednictwem Państwowego 
Banku Rolnego i jego oddziałów, wynie­
sie w tym roku w obu sezonach około 
25 mil}, zł., podczas, gdy w roku ubie­
głym osiągnęła wysokość 70 milj. zl
(PRESS).

Na pokrycie s t r a t  z powodu 
konfiskat „Robotnika"

składają:
Stanisława R. zł. 10.
R. W. zł. ‘9.
Jan  Wituch zł. lOt
Dobrowolna składka od Zarządu Kołu 

ZZK. w Wilnie zł. 21.70.
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JAK ZA DAWNYCH 
LAT...

(Telefonem).
Łódź, 18 września.

Nocy wczorajszej dokonano rewizji u 
kilkudziesięciu naszych towarzyszów w 
Łodzi.

Rewizję przeprowadzała policja mun­
durowa, w  asystencji wywiadowców. 
Poszukiwano broni i jakiejś nielegalnej 
bibuły. Rewizje nie dały, oczywista, ża­
dnego wyniku.

W czasie rewizji u przewodniczącego 
Jednej z dzielnic PPS., policjant zapropo­
nował, by przed przystąpieniem do re­
wizji — właściciel m eszkania wziął do 
siebie wszystkie przedmioty wartościo­
we i pieniądze.

— „Ładne świadectwo wystawia pan 
sobie i swoim kolegom" — zabrzmiała 
odpowiedź.

•  •
*

W ciągu dnia wczorajszego wielu 
członków naszej organizacji otrzymało 
zawiadomienia starostwa grodzkiego, co­
fające posiadane przez nich zezwolenia 
na broń. Między innymi, zawiadomienie 
takie otrzymał tow. Antoni Purtal.

Przy okazji zaznaczamy, że tow. An­
toni Purtal jest kawalerem orderu Vir- 
tuti Militari, sprawci zamachu na zbira 
Szultzego w Warszawie, zasłużonym bo­
jownikiem o sprawę Niepodległości.

W TARNOWIE...
Z „N A PR ZO D U "

Dziś o godz. 10 przed południem tow. 
Skwirut, wybitny działacz PPS., na ży­
czenie rodziny tow. Iwańca (który popeł­
nił samobójstwo w  więzieniu) udał się 
do sądu karnego o wydanie zwłok Iwań­
ca, którego rodzina chciała pochować. 
Gdy tow. Skwirut znalazł się w budyn­
ku sądowym, sędzia śledczy wydał poli­
cji rozkaz aresztowania go. Tow. Skwi­
rut, nie wiedząc o tym rozkazie, opuścił 
budynek sądu. Policjanci rzucili się za 
nim w pogoń, oddając ku przerażeniu 
przechodniów dwa strzały. Dopadbzy 
tow. Skwiru ta, policjanci przewrócili go 
na ziemię, przycisnęli kolanami i skute­
go odstawili do sądu.

Postulaty materialne 
pracowników państwowych

NIE ZOSTANĄ UWZGLĘDNIONE
PRZEZ RZĄD

W związku z audjenc ją  C entralnej Komisji 
Porozumiewawczej Związków Zawodowych 
Pracowników Państwowych w dniu 5 b. m. u 
p. w ice-m inistra skarbu dr. Grodyńakiego, 
podczas której p. w ice-m inister obiecał u- 
dzielić odpowiedzi na  zgłoszone postu laty  w 
ciągu tygodnia, w dniu 17 b. m. został przy- 
lęty  sekretarz generalny C. K. P. p. Z. Duda.

P. wice-m inister dr. Grodyóaki, działając 
w porozum ieniu z p. m inistrem  skarbu, o- 
świadczył, iż sytuacja finansowa skarbu P ań­
stwa uniemożliwia w najbliższym  czasie po ­
większenie, choćby w najm niejszym  stopniu 
wydatków osobowych Państw a.

W szczególności p. w ice-m inister w yjaśnił, 
iż nie jest przew idyw ana podw yżka p łac 
pracowników państw o . ych w opracowanym 
przez Rząd projekcie budżetu na r. 1931 — 
1932, jak  również w ypłata  zaległego dodatku 
mieszkaniowego za r. 1928.

Jedynym  dezyderatem , k tóry  zostanie za­
łatwiony, jest spraw a op łat czynszowych za 
mieszkania służbowe, O ile wysokość czyn­
szu za zajmowane mieszkanie służbowe ze 
względu na jego rozm iar i jakość będzie niż­
sza od należnego pracownikowi dodatku mie­
szkaniowego, zainteresowany otrzym a stoso­
wny ekwiwalent pieniężny.

Ponadto wszelkie inne postulaty, jak  spra­
wa wysokości zwrotów opłaty szkolnej za 
dzieci pracowników państwowych, rozszerze­
nia praw a do dodatku mieszkaniowego na 
w szystkich pracowników państwowych, d a l­
sze przeklasyfikow anie szeregu miejscowości 
do wyższych klas, przyznania dodatku lokal­
nego d la  Zagłębia Dąbrowskiego i podstołe- 
cznego i t. d. nie mogą oczekiwać w  najbliż­
szym okresie pozytywnego unormowania.

D r .  Z . F A J N C Y N
L eszn o  36.

S p ec ja lis ta  c h o r ó b  w en ery czn y ch  
p łciow ych  i  sk órn ych . A n alizy  krw i 

Przyjm . 9 r. -  9 w .
** ■ ■ — [->> — r  , „| ją,,,! sil nnr*~nr

Zginęła książeczka * K asy Chorych na 

nazwisko Junklert Franciszek. U prasza ®ię 
o łaskaw y zwrot pod adresem: Międzylleil*, 

Dom Fabryczny.

P R A W D A  I K Ł A M S T W O
Odróżnić trzeba przedewszystkiem i 

dwa „rodzaje" pośród t. zw. publicy­
stów i dziennikarzy obozu „sanacji 
moralnej", którzy w „swoich" dzien­
nikach omawiali przebieg wydarzeń 
ostatnich w W arszawie i — wogóle 
w życiu wewnętrznem Polski.

„Rodzaj" pierwszy — to „naiwni .
Taki pan nic „nie wie" o „technice 

policji politycznej, o prowokacji, o 
„bojówkach", o sposobie fabrykowa­
nia „doniesień"; taki pan jest „legal­
ny". Siądzie sobie przy wygodnem 
biureczku, napisze „krwawy" artykuł 
(tacy panowie zazwyczaj „łakną 
krwi"), poczem uda się na herbatkę, 
gdzie go w itają z prawdziwem nabo­
żeństwem, jako „bohatera' ze szpadą 
p. marsz. Piłsudskiego w ręce; jest 
dumny; jest groźny; jest surowy i 
dostojny; mówi tonem bardzo kate­
gorycznym; on wszak „wie dokład­
nie. Jak  to wyglądało? Arciszew­
ski, Thugutt, Niedziałkowski wygło­
sili „podburzające" przemówienia 
(według satyryka rosyjskiego Szcze- 
dryna istniały w Rosji carskiej tylko 
dwie kategorje przemówień: „podbu­
rzające" i o... „rozmnażaniu się mró­
wek"). Wygłosili tedy one przemó­
wienia i... wysłali kobiety na czoło. 
Rycerski komisarz policji padał na 
kolana; błagał: rozejdźcie się! Gdy 
zobaczył, że nic nie wskóra, dokonał 
cuda: w ciągu trzydziestu sekund  
obleciał lotem już nie ptaka, ale lo­
tem iskry elektrycznej całą przestrzeń 
od Placu Trzech Krzyży poprzez Mo­
kotowską, Piękną, Koszykową, i jął 
„rozpraszać" tłum delikatną prośbą; 
poczem „cekawiści" rzucali granaty 
ręczne na „bezbronnych" policjantów; 
„bojówka" B. B. S. śpiewała klęcząc 
„Boże, coś Polskę"; strzelcy przem a­

wiali z troską serdeczną do tłumu; a 
tłum, rozwydrzony na skutek propa­
gandy, jednocześnie zaś głęboko skru­
szony,, wyrywał policjantom karabi­
ny z rąk i... strzelał sam do siebie z 
największą energją, pomimo błagal­
nych próśb pp. policjantów, odzia­
nych w białe szaty anielskie, wyma­
chujących różdżkami oliwnemi. Tak 
to mniej - więcej wyglądało, sądząc 
ze słodkawych opisów w niektórych 
pismach „sanacyjnych". Inna kwestja, 
że ta „słodkawość" — to taka słodka- 
wość płaza. W iecie? Łazi to na 
brzuchu, m erda ogonkiem, — parszy­
we, zaplute, paskudne... Obalili ko­
goś na ziemię? On ukąsi leżącego w 
nogę; wpakowali komuś knebel do 
ust? on będzie wrzeszczał: „odpo­
wiedz! odpowiedz w tej chwili!". A 
weźmie ktoś kija do ręki, — to ci ryk­
nie: „ludzie! ratunku! bojówka!"...

Jack London opowiada gdzieś o 
takim jam niku; chodził jamnik po le- 

towarzystwie eleganckiej su-

downie: p. Stanisław Mackiewicz u- 
siadł ^rzy  biurku w zacisznem Wilnie 
i... „łaknie krwi". Tak! We krwi ma 
sie Polska „odrodzić"! To wynika 
„logicznie" z „doktryny" p. Mackie­
wicza... Och, gdyby ten „Centrolew" 
nie był „uciekł", to jabym go dopiero 
zjadł!... Jam nik  łaknie krwi...

* *
*

sie
czynki i, gdziekolwiek zauważył śla 
dy jakiejś walki pomiędzy łosiem a 
wilkiem, pomiędzy wilkiem a rysiem, 
tam staw ał i mawiał do swojej towa­
rzyszki: „och, moja droga! Gdyby
tea łajdak  (łoś, wiik czy ryś) nie był 
uciekł, to jabym go dopiero zjadł"... 
Suczynka spoglądała płomiennym 
wzrokiem, a jamnik szedł dalej dum­
nym i dostojnym krokiem; groźny jam­
nik, ryczący jamnik, ryczący, jako 
lew...

Tak w yglądają publicyści i dzien­
nikarze „naiwni" z obozu „sanacji 
moralnej".

„Słowo" p. St. Mackiewicza „łaknie 
krwi"... Dumny ty tuł Anatola Fran­
ce'a. Pomyślcie, jak to brzmi cu-

Chłodnawy, cichy, jasny dzień... 
Grzmią po bruku W ilna ogiery wiel­
kiego księcia. Spada zasłona z pom­
nika carycy. Stoją sznurem „pano­
wie" polscy. P. prystaw  „wyrówny­
wa" sznur. To „wodzowie" polityczni 
p. Stanisława Mackiewicza. Orkies­
tra wojskowa grzmi... „Boże, caria"... 
Prędzej, prędzej! spuśćmy zasłonę...**

*
Kibitka? Skądże znowu kibitki!... 

pfe! Auto  pędzi na wschód...
P. Stanisław Mackiewicz imieniem 

konserwatystów polskich „łaknie 
krwi"... Dzisiejsi „bogowie" dawnej 
I Brygady łakną krwi. To nic nie 
kosztuje. W szak to cudza krew...

**
*

Pisaliśmy dotąd o pierwszym  „ro­
dzaju" publicystów i dziennikarzy 
„sanacyjnych". Istnieje „rodzaj" dru­
gi — powiedzmy — „cyniczni". Cóż 
o nich napisać? W r. 1919 przyszedł 
do Naczelnego W odza taki jeden 
człowiek i powiedział: „Komendancie, 
II Oddział zabije Polskę/“ Naczelny 
Wódz nie odpowiedział ani słowa. 
Tamten człowiek poszedł na front i 
zginął... Spuśćmy zasłonę!—

***
Gdzie Prawda? Gdzie Kłamstwo? 
Polska wie, rozumie i ocenia.
A  przecież to jest najważniejsze...

Stary Człowiek.

Hocki-klocki w polskiej polityce zagranicznej
JAK TO KLAUZULA ZMOGŁA DYKTATURĘ...

NA MARGINESIE XI ZGROMADZENIA LIGI NARODÓW

Genewa, we wrześniu.
Ogłoszono dziś spis konwencji mię­

dzynarodowych, uchwalonych przez 
Ligę Narodów. Do spisu tego dołą­
czono tabliczki, objaśniające, jaki 
jest obecny stan uprawomocnienia 
się i wykorzystania tych konwencji. 
Sekretarjat ułożył te tablice na wy­
raźne życzenie zeszłorocznego Zgro­
madzenia: Liga Narodów chce wie­
dzieć, jak jej członkowie wykonywa­
ją konwencje i jak się zachowują wo­
bec zobowiązań przyjętych w róż­
nych konferencjach i w licznych gło­
sowaniach.

Pierwszą z kolei m iędzynarodową 
umowę w tym spisie jest protokuł, 
potwierdzający statu t Międzynarodo­
wego Trybunału Stanu, oraz klauzu­
la fakultatywna, uznająca w szeregu 
spraw jurysdykcję Trybunału.

Je s t to ta słynna klauzula, która 
wprowadza rozjemstwo Trybunału w 
sprawach Międzynarodowych, i któ­
rą  tak demonstracyjnie w ubiegłym 
roku podpisywały wszystkie większe 
i znaczniejsze państwa — w ślad za 
W. Brytan ją.

Otóż w spisie państw, które jeszcze 
nie dały  swego podpisu pod klauzu­
lą. figurują z państw europejskich 
tylko trzy: Albanja. Rumun ja i Pol­
ska. Ponieważ Rumun ja właśnie 
podczas obecnego Zgromadzenia 
klauzulę podpisuje — pozostają dwa 
państwa, uchylające się od klauzuli: 
A lbanja — i Polska!
JESIEŃ  1929: NIE PODPISUJEM Y.

Dzieje klauzuli w Polsce zasługu­
ją na uwiecznienie, W roku ubiegłym 
p. Zaleski wraz z przedstawicielami 
innych państw gotów był podpisać 
klauzulę, — ale w W arszawie czy w 
Druskienikach postanowiono inaczej. 
Od Marsz. Piłsudskiego przyszedł za­
kaz podpisania klazuli. Sytuacja p. 
Zaleskiego stała  się tak niemiła, że 
nie wygłosił on nawet zwykłego do­
rocznego przemówienia.

(Koresp. własna).

WIOSNA 1930: PODPISUJEMY.
Po powrocie do W arszawy p. Za­

leski zaczął „odrabiać" to przykre dla 
niego postanowienie Piłsudskiego, po­
wzięte pod nieobecność odpowie­
dzialnego ministra. Wygotowano w 
M. S. Z. memorjał, dowodzący ko­
nieczności podpisania klauzuli i zape­
wniający, że nie grozi nam żadne z 
tego powodu niebezpieczeństwo.

Marsz. Piłsudski ostatecznie dał się 
przekonać M. S. Z, - owi, i wyraził 
zgodę na podpisanie klauzuli — ale 
dopiero po oodpisaniu trak tatu  han­
dlowego z Niemcami. (Co ma ten 
traktat do klazuli lub odwrotnie, — 
Bóg raczy wiedzieć; ten  dziwaczny 
warunek jest ciekawy, jako jeszcze 
jeden objaw polityki zachowywania 
pozorów). T raktat wkrótce podpisa­
no — i zdawało się, że wreszcie pod­
piszemy klauzulę i opuścimy Alba- 
nję.

LATO 1930: WĄTPLIW OŚCI.
M. S. Z, już zaczęło się przygoto­

wywać do podpisania, opracowywało 
teksty zastrzeżeń i t. p. Tuż przed sa­
mem Zgromadzeniem miało nastąpić 
podpisanie: skromnie, po cichu, bez 
rozgłaszania światu tej radosnej no­
winy. Niema przecież czem się po­
chwalić: podpisanie klauzuli w 1930 
r., na jesieni, na szarym końcu — nie 
przynosi zaszczytu polityce zagra­
nicznej tak  opieszałego kraju.

Tymczasem jednak zaczęły się bu­
dzić nowe wątpliwości. W  toku p rzy­
gotowań do podpisu koledzy gabine­
towi p. Zaleskiego zaczęli wyszuki­
wać nowe przeszkody, zaczęli malo­
wać nowe niebezoieczeństwa, zaczęli 
je zanosić przed Marsz. Piłsudskiego.

JESIEŃ  1930: ZNOWU NIE POD­
PISUJEM Y.

I znowu, skoro nadeszła jesień, a 
marsz. Piłsudski objął ster Rządu, 
nad podpisem polskim pod klazulą

zawisło niebezpieczeństwo. P. Zale­
ski znowu podobno wyjechał do Ge­
newy z zamiarem złożenia podpisu —■ 
a w W arszawie znowu zapadła decy­
zja odmowna!

I podpisu polskiego pod klauzulą 
niema. Polskiego i... albańskiego. 
Rząd polski nie umiał sobie dać ra ­
dy z klauzulą. Marsz. Piłsudski trzy 
razy zmieniał swe zdanie, trzy  razy 
swoją „stanowczą" opinję wydawał, 
„nie" i „tak" naprzemian wyma­
wiał.

KLAZULA A WYBORY 
DO TRYBUNAŁU.

O tern, jak dyktatura nie mogła 
sobie dać rady z klauzulą, wróble na 
dachu świerkają w Genewie. I o tem, 
jak zręcznie Polska zabrała się do 
przeprowadzenia swego kandydata 
na stanowisko sędziego w Trybunale.

Kandydatem tym jest p. Michał 
Rostworowski, b. rektor Uniw. K ra­
kowskiego, prawnik daty przedwo­
jennej i umysł nieco staroświecki.

Przy przedstawianiu kandydatury 
podaje się krótki życiorys kandyda­
ta. O tak wielkich autorytetach, jak 
sir Cecil Hurst, Roscoe Pound i in. 
znajdujem y po dwa trzy zdania. O 
p. Rostworowskim całą długą stroni­
cę, wyliczającą wszystko, co kandy­
dat kiedykolwiek robił. Takie przy­
długie życiorysy podają również 
Niemcy-.

Życiorys p. Rostworowskiego po­
siada jeden szczegół, którego nie 
znajdziemy w żadnym innym życio­
rysie. Do szczególnych zasług p. 
Rostworowskiego zalicza się, że w 
1926 r. został odznaczony krzyżem 
komandorskim „Polonia R estitu ta" z 
gwiazdą! Temu argumentowi nikt się 
nie oprze — jak i tytułowi hrabiego, 
który oficjalnie podany został, mimo, 
że konstytucja nasza tytułów rodo­
wych nie uznaje...

J. S.

WYPADEK WOJEWODY 
PACI0RK0WSKIEGO

Wojewoda kielecki, p. Paciorkowski, jadąc 
służbowo sam prowadził automobil.

Wskutek oślizgłej szosy auto „zarzuciło'*, 
wóz upadł do rowu a kierowca jego został 
przygnieciony, doznając złamania dwuch że­
ber.

Czytajcie „Pobudkę**

z sadu p r a c y
SĄD PRACY W A R S Z A W A -P O Ł U D N IE  PRZYSĄDZIŁ 

PRACOWNIKOWI FRYZJER SK IEM U ZŁ. 569 GR. 62 
ZA GODZINY NADLICZBOWE

W zakładzie fry^erskim przy ul. A le­
je Jerozolimskie 18, należącym do M. 
Szkadtubowicz-owej, pracował fryzjer 
L. K.

Pozwana Szkadłubowiczowa (zatru­
dniała L. K., jak świadkowie stwierdzi­
li na przewodzie sądowym w dniu 15 
b. m., po 12 godzin, a w  dni przedświą­
teczne — po 15 godzin na dobę.

Sąd Pracy Warszawa - Południe, w 
składzie sędziego i ławników, zasądził 
na rzecz pracownika za 
nadliczbowo przepracowane godziny 
zł. 569 gr. 62 z procentami od dnia wy­

toczenia powództwa.
W imieniu poszkodowanego występo­

wał sekretarz Związku, tow. E. Brzeziń­
ski.

D Z I Ś Godz. 22»

P. Minister 
Zaleski mówi 
z Genewy

PRZEGLĄD PRASY
Zuchy „sanacyjne".

Prasa „sanacyjna", kryjąc się za pleca­
mi cenzora, wypisuje dalej różne kłam­
stwa o zajściach niedzielnych, na które 
to kłamstwa nie możemy odpowiedzieć 
faktami, ponieważ cenzura „konfisku­
je” je nam. Możemy tylko wyrazić po­
gardę głęboką rycerzom „sanacyjnym", 
którzy, wiedząc, że mamy zakneblowa­
ne chwilowo usta, mimo to •jforMtcaję 
nas gradem oszczerstw i potwarzy.

Tak samo w sprawie uwięzionych 
w Brześciu, do których nie dopuszcza 
się nikogo, prasa „sanacyjna" szerzy 
różne wiadomości ze źródeł „sanacyj­
nych”, jakgdyby społeczeństwo miało 
ohoć trochę zaufania do tych źródeł. 
Konfiskuje się natomiast same nawet 
zapytania prasy opozycyjnej.

W alety prasy „sanacyjnej" zachowu­
ją się przytem jak sztukmistrze z bud 
jarmarcznych. Chwalą gwałty i bezpra­
wia, nazywając je „sprawiedliwością', 
a jednocześnie „oburzają" się na to, że 
w prasie opozycyjnej pisze się o jakichś 
aresztowaniach, o jakimś przelew e 
krwi. Spokój panuje w Polsce „sanacyj­
nej”, ład i sprawiedliwość, a kto tego 
nie odczuwa, jest— „wrogiem Państwa !

„Gazeta Polska" na naszą notatkę o 
strzelaniu do tłumu z okien domu nr. 37 
w Alejach Ujazdowskich odpowiada ja­
kąś historyjką o bratnim organie chuli­
ganów rosyjskich za czasów odeskiego 
satrapy Tołmaczewa. Organ polskcfa 
„Tołmaczewów” zarzuca nam... „denun­
cjację" i „kłamstwo". No, no!

Organ „policyjno. - puikownikowski" 
twierdzi, że lokal B, B. mieści się nie 
od frontu, lecz w oficynie. Ale czy myś­
my pisali, że mieści się od frontu? Pi­
saliśmy, że mieści się w  domu nr. 37 i 
nic więcej. „Wolny strzelec” przy odro­
binie dobrej woli mógłby przejść z ofi­
cyny na front.

Po cóż pisać głupie notatki, kiedy się 
jest już dostatecznie skompromitowa­
nym za „głupie" pytania?

„Polska Zbrojna" pomstuje za strajk 
protestacyjny w Warszawie, który na­
zywa manifestacją przeciw tym, co w ie­
dli lud do boju o wolność od 25 łat.

W iedli-. Siebie „zawiedli" do Pikili- 
szek i Borek, a swych b. towarzyszy do 
Brześcia nad Bugiem.

Krew.
Pod tym tytułem „Naprzód" analizu­

je metody wyborcze „sanacji". Bratni 
nasz organ stwierdza, że wybory do 
trzech Sejmów odbyły się bez rozlewu 
krwi.

„Dlaczego obecnie jest inaczej, dlaczego 
już w dwa tygodnie po rozpisaniu wybo­
rów polała  się krew ?

Odpowiedź na to  pytanie jest p rosta: w 
latach 1919 i 1922 nie było jeszcze „sana­
cji m oralnej” , zaś w r. 1928 posługiw ała 
się już istniejąca „argum entam i" brzęczą- 
cemi, nie używ ając do pomocy karabinów  
i bagnetów policji. Rzecz naturalna, w r. 
1928 chodziło sanacji o zdobycie w ładzy 
przez uzyskanie mandatów, obecnie zaś 
walczy o utrzym anie w ładzy przez zdoby­
cie jeszcze silniejszej większości.

Sanacja zapewne nie rozumie tego m 
czucia, jak ie  opanow uje masy na widok 
zabitych, więzionych. Ha, trudno; jeżeli 
w alka wymaga ofiar, będą ofiary, ale sa­
nacja zapłaci za nie swym upadkiem, 
przejściem  w nicość".

SEMINARIUM
PR A W N  0 -P A Ń S T W 0 W E  T .U .R .

Towarzystwo Uniwersytetu Robotni­
czego organizuje seminarjum prawno- 
państwowe (ordynacja wyborcza, kon­
stytucja, projektowane zmiany itp.). Se­
minarjum odbywać się będzie pod kie­
rownictwem prawników dwa razy na ty­
dzień, w poniedziałki i czwartki od godz. 
7 do 9-ej wiecz. w  gmachu ZZK. Po­
czątek zajęć dn. 25 września, w  czwar­
tek.

Zgłoszenia uczestników przyjmuje Se­
kretarjat Generalny T.U.R. (ul. Czer­
wonego Krzyża 20, 2 piętro), od godz. 5 
do 7 w iecz codziennie.

Wyrok ten winien być ostrzeżeniem  
dla właścicieli zakładów, iżby pod żad­
nym pozorem nie zatrudniali pracowni­
ków ponad 46 godzin tygodniowo, a 8 
godzin na dobę.



„ROBOTNIK", piątek, 19 września 1930 r.

CO SŁYCHAC HA ŚWIECIE
ZDERZENIE AUTOBUSU 

Z POCIĄGIEM.
W czoraj po południu w ydarzyła się w 

pobliżu Pachlam  katastrofa automobilo­
wa.

Samochód, w którym  znajdowało się 
3 osoby, w  dfodze z Pahlarn do Brna 
zderzył się na przejeździe kolejowym 
z pociągiem pośpiesznym W iedeń - P a­
ryż. Siła uderzenia była tak  wielka, że 
auto zostało całkow icie strzaskane. 
Dwie osoby poniosły śmierć na miejscu, 
zaś trzecia doznała ciężkich obrażeń.

W inę za w ypadek ponosi dróżnik, 1 
który zaniedbał zam knięcie przejazdu.

MIĘSO NA KARTKI.
Począwszy od dnia 19 b. m. mięso 

ma być w ydawane w M oskwie tylko 
robotnikom  i dzieciom na podstaw ie ku­
ponu. W ydaw anie m ięsa odbywać się 
będzie w  sklepach rozdzielczych o za­
mkniętym charakterze.

WZROST LICZBY WYPADKÓW 
ULICZNYCH W  SOW IETACH. i

Liczba katastrof ulicznych w  Mos­
kwie w zrosła w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 300%. W przeważnej ilości 
wypadków przyczyną katastrof był nie­
trzeźw y stan  szoferów.

W CZECHACH POW STAŁ KOMITET 
BOJKOTU WŁOCH.

„Neue W iener T ageblatt" donosi z 
Pragi, że utw orzył się w Pradze kom i­
tet, zadaniem którego jest zorganizow a­
nie bojkotu przeciw ko Włochom, a to 
w odpowiedzi na stracenie Słoweńców 
w Trieście. Również planow ana jest 
propaganda za zaniechaniem  wyjazdów 
i podróży do W łoch.
60.000 SAMOBÓJCÓW W EUROPIE.

W edług obliczeń centralnego biura 
statystycznego w Pradze czeskiej, licz­

ba samobójców w całej Europie sięga
60.000 corocznie.

Stosunek samobójców - mężczyzn do 
samobójców - kobiet p rzedstaw ia się 
od 70 do 30%. Z pośród mężczyzn 42% 
samobójców przypada na kawalerów, 
39% na żonatych, u kobiet zaś 42,2% 
na panny, 33% na m ężatki, a 22% na 
wdowy.

REKORD ZAGUBIONYCH AUT.

osiągnęło San Francisco w Stanach Zje­
dnoczonych. W mieście tem w roku 1929 
zaginęło „tylko” 4913 aut, k tóre  jed­
nakże zostały przez policję odszukane 
i w krótkim  przeciągu czasu zwrócone 
właścicielom, z wyjątkiem  45 wozów 
zagubionych na dobre.

Tak więc szanse odnalezienia zagu­
bionego au ta w San Francisco przedsta­
wiają się jak 100 do 1. Stolica Kalifor- 
nji może być zatem  słusznie uw ażana za 
ra j dla roztargnionych automobilistów.

ŚWINIE BĘDĄ SIĘ SOLIĆ SAME!

W rzeźni miejskiej w Pradze czeskiej 
dem onstrowano niedawno w obecności 
m inistra rolnictw a nową m etodę sole­
nia świń, k tó ra  słusznie może być n a ­
zw ana samosoleniem. Po zabiciu świni 
rozcina się ją i w prow adza do żył zwie­
rzęcia roztw ór soli, poczem zaszywa się 
cięcie. Ponieważ serce świni działa jesz- j 
cze około godziny, zanim nastąpi zupeł- 
ne ostygnięcie i zesztywnienie zw ierzę­
cia, p rzeto  w raz z obiegiem krw i roz­
tw ór soli przedostaje się do najdrobniej­
szych naczyń krwionośnych i do tkanek. 
W ten sposób przesycenie solą organiz­
mu świni następuje o wiele dokładniej 
i lepiej, niż dotąd przy stosowaniu so­
lenia mechanicznego.

Życie i praca Robotniczej Warszawy
UMOWA ZBIOROWA W PIEKARSTWIE ZAWARTA

W dm 17 b. m. w Inspektoracie Pra-
"9 I ł O „ vir „ a --------________________1   —________

ŁUNA P O Ż A R Ó W  
W MAŁOPOLSCE WSCHODNIEJ

Ubiegłej nocy około godz. 23.15 w y­
buchnął pożar na przedmieściu Lwowa 
Lewandówce w nowobudującym się do­
mu Tow arzystw a Szkoły Ludowej.

Na wiadomość o pożarze pośpieszyli 
natychmiast na ratunek żołnierze z po­
bliskiego lotniska wojskowego, a w krót­
ce przybyła również lwowska straż po­
żarna.

Dzięki szybkiej akcji pożar nie wy­
rządził większych szkód. Spłonęło tyl­
ko kilkanaście desek z rusztowania.

Ogień pow stał skutkiem  podpaleni*, 
Na miejscu znaleziono flaszkę z reszt­
kami nafty i stwierdzono, że deski rusz­
towania oblane były naftą.

W nocy z 16-go na 17-ty w gminie 
Cenfów, pow iat Brzeżany, spalono sto­
dołę ze zbożem i narzędziami gospo- 
darskiemi, należącą do osadnika W it­
ka. S traty  wynoszą 7.400 zł.

W e wsi Byczków (pow. Czortków) 
spłonęły trzy gospodarstw a polskie. 
Szkody sięgają 58.000 zł.

W e wsi Tudorkowice (pow. Sokal) 
spalono stodołę ze zbiorami wartości
8.000 zł., należącą do w łaściciela dóbr 
Rylskiego.

Na folwarku w Kościelnikach (pow. 
Buczacz) dokonano po raz trzeci pod­
palenia zabudowań Celiny Seidmano- 
we.j Po podpaleniu domu mieszkalnego 
i budynku gospodarczego przed trzem a 
dniami, wczorajszej nocy usiłowano 
znowu podpalić sterty  zboża, stojące 
r.a polu. W momencie, kiedy wartownik 
udał się na kolację, podłożony został 
ogień, k tóry  jednak w krótce ugaszono.

W e wsi Kurowce (pow. Tarnopol) u- 
biegłej nocy spłonęły trzy sterty  zboża 
w łaściciela folwarku Jurystowskiego.

Również ubiegłej nocy spłonęły w 
Podhajcach stajnie i stodoła ze zbiora­
mi wartości 4.500 zł. Zabudowania te na­
leżały do jednego z funkcjonariuszy ko­
lejowych.

W e wsi Gaje (pow. Lwów) spłonęła 
s terta  owsa Andrzeja Szymańskiego. Na 
miejscu znaleziono trzy flaszki z pły­
nem łatwopalnym.

T E L E G R A M Y
(CIĄG DALSZY ZE STRON. 1-SZEJ).

N IEPO K Ó J W  NIEMCZECH
PIJANI SUKCESEM WYBORCZYM HITTLEROWCY MARZĄ

0  ZAMACHU
Berlin, 18 września. (ATE). Niepokój 

wywołany alarmującemi pogłoskami o 
zamachu stanu przygotowywanym przez 
H ittlera przy współudziale pewnych 
czynników Reicbswehry udzielił się dzi­
siejszej giełdzie berlińskiej. Pod w pły­
wem tych wiadomości kursy papierów  
obniżyły się. W godzinach południowych 
obiegała w Berlinie pogłoska o zam ordo­
w aniu H ittlera w  Monachjum. W ieczoro­
wy „Berliner Tageblatt" wzywa na na-

czelnem miejscu do zachowania spoko­
ju wobec alarmującej wiadomości o p la­
nowanym przewrocie. Dzienniki rządo­
we stw ierdzają, że istotnie pewne czyn­
niki socjalistów narodowych noszą się z 
zamiarem zamachu stanu, dodają jednak, 
że uwaga i siły władz rządowych są zu­
pełnie wystarczające, aby stłumić w za- 
rodku wszelkie próby wprowadzenia 
tych zamiarów w czyn.

UZNANIE R Z Ą D Ó W  ARGENTYNY I P E R U
Londyn, 18 września. (PAT.). Rząd 

angielski uznał nowe rządy w Argenty­
nie i Peru. Również rząd francuski ma

w najbliższej przyszłości uznać prowizo­
ryczne rządy w  Buenos A ires i Limie.

Wiadomości z całego kraju
WILNO

REHABILITACJA NAUCZYCIELA TRYBUSIEWICZA 
Sąd u n iew inn ił  go z o s k a rż e n ia  o m o rd e rs tw o

Głośny proces nauczyciela Trybusie- 
wicza, oskarżonego o zam ordowanie w  
dniu 23 czerwca 1929 r. Stadnika, za­
stępcy inspektora szkolnego w Nowo­
gródku, znalazł się na wokandzie Sądu 
Apelacyjnego w Wilnie. Sąd Okręgo­
wy skazał Trybusiewicza na 5 lat cięż­
kiego więzienia.

Rozprawa toczyła się praw ie 2 dni. 
Głównymi świadkami oskarżenia byli:

12-letnia Sakówna, komisarz P. P. w 
Nowogródku Kremes i st. posterunko­
wy P. P. Czyż, poprzednio pełniący służ. 
bę w Horodecznie..

Obrońcy oskarżonego wykazali — na 
podstaw ie zeznań świadków — zupełną 
bezpodstawność oskarżenia.

Sąd, po naradzie, wydał wyrok, unie­
winniający oskarżonego Trybusiewicza

w  on. i i  d . m. w inspektoracie r ra ­
cy została zaw arta umowa zbiorowa 
między właścicielami piekarń  a Związ­
kami pracowniczemi, W ten sposób zo­
sta ła  usunięta groźba strajku p iekar­
skiego, wisząca nad W arszawą.

Na w stępie rokow ań przedstaw iciele

cechu piekarskiego oświadczyli, że chcą 
zawrzeć umowę tylko z bebesowskim 
Związkiem piekarskim . j

Ostatecznie przedstaw iciele cechu 1 
podpisali umowę ze wszystkiemi zainte- 
resowanemi Związkami.

NASZA RUBRYKA

Poszukiwanie pracy
SŁUŻĄCA starsza poszukuje pracy do je­

dnej lub dwóch osób do wszystkiego. D łu­
goletnie świadectwa. Zielna 26, Kotarska.

UCZEŃ poszukuje pracy w piekarni. P ra ­
cował przez 1 rok w cukierni. Łaskawe o- 
ferty do R edakcji „Robotnika” pod  S. P.

SZOFER - MECHANIK poszukuje jak iej­
kolwiek pracy. O ferty składać do Admini­
s trac ji „Robotnika": K olasa Jan .

BEZROBOTNY WOŹNY szuka jakiegokol­
wiek zajęcia. A dres: Leszno 110 m. 99.

W YKW ALIFIKOW ANY STOLARZ, la t 25, 
poszukuje pracy budowlanej lub meblowej; 
może być na wyjazd. A dres: Nowogrodzka 
Nr. 7 m. 4-a, Bolesław  Ciechomski.

Z a o fia ro w an ie  pracy
POTRZEBNA SŁUŻĄCA do wszystkiego, 

z dobrem gotowaniem. W ymagane osobiste 
referencje. Moniuszki 12 m. 18, frontem. 
Godziny od 12 — 1 i od 6 — 8.

STAN POGODY
DZIŚ CIEPŁO.

W czoraj o godz. 10-ej tem peratura -j-12.2® 
Cels., wilgotność 93 proc., stan nieba: po ­
chmurno.

Dziś w Polsce: Zachmurzenie um iarkow a­
ne, rankiem  mglisto, potem z możliwością o- 
padów  na zachodzie. Dość ciepło. Słabe 
w iatry miejscowe.

I  Wimmii GIEŁD9
W aluty: D olar St. Zjedn. 8.96 i pół.
Dewizy: H olandja 359.45, Kopenhaga 258.80 

Londyn 43.36%, Nowy Jo rk  8.912, Nowy Jo rk  
kabel 8.922, Paryż 35.05 i pół, P raga 26.47 
i pół, Szw ajcarja 173.12 i pół, Sztokholm 
239.70, W iedeń 125.93 i pół.

Tendencja niejednolita, obroty średnie. U- 
rzędowy kurs dolara różny.

UJĘCIE SZAJKI FAŁSZERZY DOKUMENTÓW
P oborow i z fa łszy w em i d o k u m e n ta m i p rzek racza li  g ran icę

l i te w sk ą
„Kurjer W ileński" podaje, iż w tych 

dniach w ładze bezpieczeństw a w padły 
na trop dobrze zorganizowanej szajki 
fałszerzy dokumentów, w pobliżu W i­
żajn. Fałszerze fabrykowali masowo 
fałszywe dokumenty, k tóre następnie za 
wysokie sumy sprzedaw ali poborowym. 
Poborowych przeprow adzano nielegal­
nie przez granicę litewską, oddając do

rąk  wspólników z Litwy. Szajka skła­
dała się z 8 osób, na czele której stali 
mieszkańcy W arszaw y Epstein i G ancel 
W szyscy członkowie szajki zostali a- 
resztowani.

Znalezione u nich kompletne urzą­
dzenia do fałszowania dokumentów 
skonfiskowano.

KRZEMIENIEC
ZAKRYSTIAN POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO W KOŚCIELE

W  m iasteczku Szumsku, pow. krze­
mienieckiego, zakrystjan tamtejszego 
kościoła parafjalnego, Domaradzki, peł­
niący obowiązki zakrystjana przez trzy­
dzieści parę lat, został zwolniony z po­
sady ze względu na swój podeszły 
wiek.

Domaradzki tak  przejął się zwolnie­
niem, że postanow ił popełnić samobój­
stwo. Onegdaj, gdy kościół był pusty, 
wszedł Domaradzki na chór i stamtąd 
skoczył na kamienną posadzkę. Denat 
poniósł śmierć na miejscu.

BKBRBB

PANTELEJMON ROMANOW.

I n s t r u K c j a
z rosyjskiego przełożyła Halina Pilichowska.

Przy wejściu na peron, tam, gdzie 
sprzedawano bilety podmiejskie, stał 
stłoczony przy przejściu tłum pasażerów 
z pudłami i koszykami. W środku stała 
kobieta z koszykiem i ptakiem w klatce.

— Przechodźcież, czego utknęliście 
tam, co?

— Bilety sprzedają...
— Tu sprzedają, w pociągu sprzeda­

ją, Boże drogi!
— Ludzie teraz bardzo są sprytni; za 

jednym razem trudno ich złapać. A  te­
raz jeszcze instrukcję taką wydali, że­
by lepiej przeglądać bagaż, bo to ponie­
który nawali, pół wagonu zatarasuje i 
wiezie bezpłatnie. Skarb traci na tem. J

— Mój bagaż, to fraszka — powie­
działa kobieta, pokazując ptaka.

—■ Kto to wie?...
— Dość już, dość, potem nagadacie się, 

przechodzić!—krzyknął kontroler, spo­
glądając z ponad okularów na kolej- j 
kę.—Bilety trzynfeć w pogotowiu. Hej, 
stój! Z ptakiem — dokąd to? Bilet pro­
szę!

— Przecież pokazywałam.-
— Dla ptaka bilet.
— Jakto, dla ptaka? Dła ptaka nie 

mam.
— No, to nie puszczę.
— Boże drogi, dlaczego?
— Trzeba czytać instrukcje: dla dro­

bnych zwierząt domowych należy brać 
osobne bilety.

— Jakież to znów zwierzę? Oszala­
łeś, czy co?!

— Nie mędrkuj mi tu. Widziano już 
tu takich. T r a k t u j e  s i ę ,  jak zwie­
rzęta. Jasne? Dla twego ptaka osobną 
ustawę ma się pisać, czy co?

— Idź do eksoedycii bagażu, tam

uiścisz opłatę za p taka, dadzą ci kw i­
tek, w tedy dopiero przyjdź tu —  rzekł 
kontroler.

W etknął kobiecie w rękę jej bilet i, 
w skazaw szy ręką odległy koniec pero ­
nu, zaczął znów wypuszczać pasażerów , 
boczkiem z ponad okularów oglądając 
bilety.

— A jeśli spóźnię się na pociąg?
— Zdążysz...
I gdy kobieta z ptaszkiem , uniósłszy 

podołek, pobiegła, spojrzał na nią i po­
wiedział:

— W ciąż spieszy się, a sam a naw et 
nie wie dokąd.

— Te, z ptakiem!... Dokąd leziesz? 
Stawaj w ogonku.

— Ja  przecież do tego pociągu. P tasz­
ka tylko muszę -zważyć.

— W szystfio jedno. Porządek musi 
być. Bo to, djabły zatracone, wciąż pró­
bują oszwabić.

— Paradują sobie z ptaszkam i, a czło­
w iek sterczy tu  aż trzy  godziny.

K obieta nic nie odparła i stanęła z 
k la tką  w kolejce.

— Szczygieł chyba? — spytał z za­
ciekaw ieniem  pom arszczony staruszek 
w  dużych kaloszach.

Poniew aż kob ie ta  nic nie odrzekła, 
dodał:

— Już  ja widzę, że to szczygieł.
— Pocoś tu znów stanęła?  — rzek ł 

w ąsaty tragarz w  bluzie z blachą.— P rze ­
cież jeszcze ci go nie zważono, a ty  już 
w ogonku po kw itek  stajesz. Tam  idź!

K obieta z przerażeniem  rzuciła się ku 
wadze, z której dwaj krzepcy chłopi 
ściągali zważone już w orki soli.

Człowiek w m arynarce zam ierzał cis­
nąć na wagę w orki z owsem, lecz aku­

ra t podbiegła do niego kobieta z ptasz­
kiem.

— Stryjku, mileńki, ustąp mi swoją 
kolejkę. Ja  do tego pociągu. Momencik, 
ptaszka mam tylko do zważenia. Jaka 
tam w nim waga.

— Dobrze, ustąpię, niewielki masz 
bagaż.

Kobieta spiesznie przecisnęła się do 
wagi. Obok wagi stał kolejarz i, wyjąw­
szy zza ucha ogryzek ołówka, kombi­
nował coś i zapisywał na pokiereszowa­
nej srodze ladzie.

— Czego chcesz?
— Zważyć trza...
— Kogo zważyć?
— Ano tego tu...
— ...a możebyś pchłę przyniosła? A  

to zakute łby!
— Pańskie fanaberje im w głowie, bez 

ptaszka już jeździć nie potrafią — doga­
dywano w tłumie, gdy kolejarz, wziąw­
szy klatkę, postawił ją na okutej żela­
zem desce.

— Te, pilnuj się, wagi nie połam! — 
krzyknął człowiek w podartych butach, 
leżący na workach z owsem. — Dlacze­
go z klatką ważysz go?! Żywą wagę po­
każ nam.

— Dla skarbu stara się.
Kolejarz nię nie odpowiedział i wy­

bierał jaknajmniejsze odważniki. Po­
trzymał je na dłoni, spojrzał pytająco 
i rzucił z powrotem.

— Prędzej, na miłość boską, na po­
ciąg się jeszcze przez was spóźnię.

— Mogłabyś pomyśleć przedtem co 
wieźć. Bo każdy z  was bierze, co mu 
pod rękę wpadnie, a ty ozłeku, cackaj 
się, łam sobie głowę... Nie ciągnie, cho­
lera!—krzyknął: — na najmniejszą kres­
kę postawiłem.

— A możebyś już razem z nią zważył, 
akurat pasowałaby do tej naszej wagi; 
baba odkarmiona...

—  Na pierwszą chyba nadzue się — 
jł odnowie-dział chłoo.

— Długo mnie tu będziecie męczyć? 
A  niech was djabli z tą  w aszą w agął

— Długo tu trzymają, ale zato będzie 
akuratn ie — rzekł ktoś z tłumu.

— Dużo tam jeszcze do wagi, Kon- 
dratjew ? Czegoś u tknął?

— M ęczę się tu nad tym biesem.
Drzwi drewnianej przegródki otw o­

rzyły się; podszedł inny człow iek w ko­
lejarskiej czapce i zafrasow any stanął 
przed stojącym na wadze szczygłem.

Szczygieł, nasrożywszy się, siedział 
posępnie w klatce i spoglądał jednem 
okiem.

— Chory on, ozy co? — spytał czło­
w iek w urzędowej czapce.

— Djabli go wiedzą, niechby całkiem  
zdechł...

Oczekujący kolejki, widząc, że doko­
ła wagi tłoczą się jakoś ludziska, pode­
szli i, otoczywszy wagę, spoglądali, mil­
cząc, na szczygła.

— A to cholera, nijak sobie z nim 
poradzić nie można! — rzekł, spluwając, 
kolejarz.

— A na ostatnią kreskę staw iałeś?
— Kie licho! — na ostatnią! Toż bez 

kreski naw et nic nie wykazuje. Nie ma 
on wagi.

— W aga musi być. Niczego bez wagi 
niema.

— Długo mnie tu będziecie m ordo­
w ać?

— Zaraz, zaczekaj, nie właź pod rękę.
— ...Bo to omyli się o jakie półtora 

puda, ze swoich będzie m usiał płacić— 
dogadywał dalej facet z workiem.

—  M ożeby zapytać naczelnika — czy 
można puścić bez wagi?

— Nie wolno bez wagi. Instrukcja. 
Ale spytać można... Iwanie M itryczul— 
krzyknął człow iek w urzędowej czap­
ce, — czy nie możnaby przyjąć bagażu 
bez wagi?

Z okienka kasowego wysunęła się 
zdziwiona twarz i spytała;

— Czyś ty oszalał, czy co? Czytałeś 
instrukcję?

— Aha, widzisz.
— Hej, te, babo, czego się tam zale­

casz? Cały transport bydła masz, czy 
co? — krzyczeli ludzie, stojący daleko 
od okienka. — Co ona tam ma?

— Ptactwo.
— Dużo?
— Jednego tylko...
— A to dlaczego, do djabła, przyle­

piła się tam?
— A to cholera, lada moment pociąg 

ruszy.
— Ładne instrukcje piszą—mówił ko­

lejarz. — Na oko nie wolno, a na wa­
dze nic nie wykazuje. Zdążycie, dokąd 
pchacie się? Wasze worki ważyć, to ro­
zumiem... Przypętał się tu bies, palcem 
go można zabić, a patrzajcie tylko, ilu 
ludzi zatrzymuje, popatrzcie proszę, na 
ulicy już stoją!

— No, posłuchaj... masz tu kwitek, 
niby za pud bagażu i wynoś się stąd, 
pókiś cała, bo wszystko tu u nas po­
przewracasz do góry nogami — rzekł 
człowiek w mundurze, wręczając kobie­
cie kwitek i machając na nią ręką.

Na peronie gwizdnęła lokomotywa
—• Rety! — krzyknęli stojący w ko­

lejce i gniotąc się wzajemnie, rzucili si< 
na peron.

— Odszedł! odszedł!
— Psiakrew, cholera, a to  nas urzą­

dziła!
— I skąd też ją licho przyniosło?
— Djabli ją wiedzą. Przedostała się 

fuksem.
— Powiadają, że ze zwierzętami do- 

mowemi.
— Z jakimi tam zwierzętami, — z pta­

kiem... I ptaszek maleńki...
— Maleńki — powiedział ten z wor­

kiem. — Jeśli takich maleństw dziesięć 
tylko przyniosą, to cały ruch na tydzień 
diabli wezmą.,.

I
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z ż y c i a  p a r t j i  I KroniKa stołeczna
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P . S.
EGZEKUTYWA W. O. K. R. P. P. S. 

W sobotę, dn. 20 b. m. o godz. 6 wiccz. 
m lokalu, W arecka 7, odbędzie się po­
siedzenie egzekutywy Warszawskiego 
Okręgowego Komitetu Robotniczego P. 
|P. S.

W. O. K. R. P. P. S. W poniedziałek, 
Mn. 22 b. m. o godz. 6 wiecz., w lokalu 
jWarecka 7, odbędzie się posiedzenie

gWarszawskiego Okręgowego Komitetu 
obotniczego PPS.

BACZNOść- 
przewodniczący i Sekretarze Dzielnic PPS. 

w  Warszawie.
We wtorek, dn, 23 b. m. o godz. 6 wiecz, 

w  lokalu Warecka 7, odbędzie się Konfe­
rencja Przewodniczących i Sekretarzy Dziel­
nic P. P. S. w  Warszawie. Na porządku o- 
brad: Wybory do Sejmu i Senatu.

Sekretarjat Egzekutywy 
W. O. K. R. PPS.

W piątek, dnia 19 b. m. 
na dzielnicach PPS, w Warszawie, 

iodbędą się zebrania dla członków i 
(wprowadzonych gości. Na porządku ob­
rad : 1) ostatnie wypadki w Warszawie 
1 2) Wybory do Sejmu i Senatu.

ŚRÓDMIEŚCIE —  Warecka 7 —  godz. 7 
ar. ref, wygł. tow. radny Raabe Henryk.

POCZTOWA — W arecka 7 — godz. 7 
W. rei. wygł. tow. radny Raabe Henryk.

MOKOTÓW — Chocimska 23 — godz. 7 
rei. wygł. tow. Krzesław8ki Jan 

CZERNIAKÓW — N.-Sialecka 1 — godz. 
ł  w. ref. wygł. tow. Winterok Ludwik.

WOLA — Grzybowska 57 — godz. 7 w. 
łe f. wygł. tow. Benkiel Stanisław.

POWIŚLE —  Czerwonego Krzyża 20 -
godz. 7 w, ref. wygł. tow. radny Zawadzki 
Edward.

JEROZOLIMA — Leszno 53 — godz. 7 
w, ref. wygł. tow. W ysocki W ładysław.

POWĄZKI — D zielna  95 — godz. 7 w. ref. 
Wygł, tow . ra d n y  Haupa Stefan.

STARÓWKA — Długa 19 — godz. 7 w. 
ref. wygł. tow. radna Budzińska - Tylicka.

MARYMONT — Mickiewicza 1 — godz. 
ł  wiecz. ref. wygł. tow. Woliniewska Lu­
cyna.
NOWE BRUDNO — Siedzrbna 5 — godz. 7 
w, ref. wygł. tow. Kuczewski Kazimierz.

GROCHÓW — Osiecka 33 — godz. 7 w. 
ref. wygł. tow. Lukaniewicz Feliks.

PRAGA — Ząbkowska 41-43 — godz. 7 
w, ref. wygł. tow. Adynowski Wincenty. 

KAMIONEK — Zamojskiego 20 — godz.
7 w. ref. wygł. tow. radna W oszczyńska 
Stanisława.

OCHOTA —  Przemyska 18 — godz. 7 
w. ref. wygł. tow. radny Hartleb Tadeusz.

STARÓWKA — godz. 6 w. posiedzenie 
Komitetu,

POWIŚLE — godz. 6 w, posiedzenie Ko­
mitetu.

ŚRÓDMIEŚCIE —  godz. 6 w. posiedzenie 
Komitetu.

BACZNOŚĆ REMBERTÓW!
W szyscy członkowie PPS, zamieszkali w  

Rembertowie, prośże ni są o zarejestrowanie 
się w miejscowej organizacji, ul. Kolejowa
8 u tow, Olszewskiego.

Rejestracja odbywa się w  środę od 6 do
1 f niedziela od 11 — 12.

Organizacja 
Młodzieży T. U.R.

EGZEKUTYWA KOM. CENTR. Org. Mł. 
TUR. odbędzie się w  sobotę dn. 20 b. m. o 
godz. 19 w lokalu, Warecka 7.

CZERWONE HARCERSTWO. W niedzie­
lę, din, 21 b, m, o godz. 17 odbędzie się w 
lokalu przy ul. Przemyskiej 18 uroczyste 
odsłonięcie portretu J, Lelewela, patrona 7ej 
gromady haroersfciej.

W programie przemówienia recytacje i 
muzyka.

W stęp 1 zł. Dla harcerzy 30 groszy.

Ruch ku!t.-oświatowy
c e n t o a l n a  s e k c j a  t e a t r a l n a

ITUR. zawiadamia, i e  normalne prace sekcji, 
lekcje i próby rozpoczną się w  najbliższym

CASINO
EGZAMINY NA WYDZIALE WETERY­

NARYJNYM.

W ydział Weterynaryjny Uniwersytetu War­
szawskiego podaje do wiadomości nowo- 
wstępujących, że egzamin kwalifikacyjny 
odbędzie się dnia 25-go września o godz. 11 
w Gmachu Głównym Uniw. Warszawskiego.

NOWY OKAZ W OGRODZIE 
ZOOLOGICZNYM.

Przybyła już do miejskiego Ogrodu zoolo­
gicznego w Warszawie samica austra­
lijskiego psa dingo, W ten sposób ogród 
nasz staje się trzecim obok Berlina i Rcter- 
damu, który posiada możność hodowli tego 
rzadkiego w Europie zwierzęcia.

61 KONCESJI NA OCZYSZCZANIE 
KOMINÓW W WARSZAWIE.

Wydział przemysłowy magistratu zwrócił 
się do urzędu inspekcyjno - budowlanego c 
dostarczenie spisu wszystkich przewodów  
dymowych w Warszawie, a to w celu prze­
prowadzenia racjonalnego podziału Warsza­
w y na obwody kominiarskie między przed­
siębiorców. którzy otrzymali koncesję na 
oczyszczanie kominów na terenie stoiicy. 
Rozporządzenie M. P. i H. w tej mierze za­
znacza, że obwód nie powinien być zbyt 
duży, aby dać możność dokładnego w yko­
nywania czynności kominiarskich, ani zbyt

mały, aby mógł dać utrzymanie koncesj >na- 
rjuszowL Narazie magistrat wydał 61 kon­
cesji. Liczba ta ograniczona będzie do 65.

USUNIĘCIE BUDKI POLICYJNEJ.

Urządzona z wielkim nakładem i kosztem 
budka dla policjanta, regulującego ruch ko­
łowy na rogu ul. A l. Jerozolimskiej i Mar­
szałkowskiej, po kilku miesiącach próby -  
została usunięta. Na chodaiku pozostał ty l­
ko postument przykryty drewnianą skrzynią.

REJESTRACJA URODZONYCH w r. 1912. 
” Dn. 19 b. m. w kolejnym dniu powszech­

nej rejestracji mężczyzn, urodzonych w roku 
1912, zamieszkałych stale w Warszawie, lub 
przebywających w stolicy, a nie mających 
stałego miejsca zamieszkania w kraju, winni 
stawić się w sekcji wojskowej magistratu (Se- 
natorska 6) w gowzinach od 8 m. 30 do g. 
4 zamieszkali w komisarjatach od 1 do 6 włą­
cznie (nazwiska na litery S. i Ś).

POBÓR.
W piątek, 19 b. m. w lokalu przy ul. Do­

brej 72, odbędzie się dodatkowa komisja po­
borowa dla poborowych zamieszkałych w 6, 
7, 8, 10 i 19 — 22 komisariatach, podlega­
jących P. K. U, Nr. 4, Na komisję tę win­
ni stawić się wszyscy ci poborowi, którzy do­
tąd obowiązk utego nie dopełnili, a obecnie 
otrzymali wezwania z komisarjatu rządu.

MHKi
Informacje i zapioy nowych członków ©o- 

dziennie od godz. 7—8 w Sekretarjaoie Gen. 
‘ U R , Czerwonego Krzyża 20, 4 piętro teł.
1325-03.

Śm ier ć  w  d r o d ze  do  p r a c y

32-letni Kazimierz Bałdyga, robotnik sp. 
akc. „Warszawskiej Fabryki Budowy Paro­
wozów", jadąc na rowerze do pracy, na ro­
gu Al. Jerozolimskiej i Marszałkowskiej, za­
słabł nagle i spadł na jezdnię.

Posterunkowy policji przy pomocy prze­
chodniów przeniósł B. do bramy domu Al.

Jerozolimska 36, gdzie przed przybyciem le ­
karza pogotowia — zmarł.

Przyczyna śmierci — prawdopodobnie atak
sercowy.

Zmarły tragiczną śmiercią pracował przez 
szereg lat w dziale mechanicznym jako fre­
zer. Pozostawił żonę i kilkoro dzieci.

TRAGICZNA ŚMIERĆ INŻYNIERA
35-letni Marjan Dolnicki, inżynier budo­

wniczy, który przy budowie domu Środkowa 
6, stojąc w otworze windy, był uderzony de­
ską spadającą z 6 piętra, doznając złamania

kości ciemieniowej i poranienia głowy, zmarł 
w szpitalu Przemienienia Pańskiego. Zmarły 
tragiczną śmiercią pozostawił żonę i dwoje 
dzieci.

UPARTA DESPERATKA
50-letnia Kleopatra Kwiatkowska, żona 

elektromontera, po sprzeczce z mężem, tar­
gnęła się na życie, przecinając nożem mięś­
nie na rękach. . Lekarz pogotowia, po udzie­
leniu pomocy, pozostawił niedoszłą samo­

bójczynię na leczeniu w domu- Zaznaczyć 
należy, że K. już przed dwoma miesiącami 
po raz pierwszy w podobny sposób usiłowa­
ła targnąć się na życie.

PRZYSYPANY ZIEMIĄ
Przy robotach ziemnych, przy budowie 

fundamentów na ul. Ursynowskiej w Moko­
towie, robotnik 28-letni Stanisław Duszery, 
był przysypany ziemią. Pracujący obok ro­

botnicy niezwłocznie odkopali D., lekarz po­
gotowia zaś stwierdził złamanie lewego oboj­
czyka.

WYPADEK W RZEŹNI
Przy ul. Solec 24, w rzeźni miejskiej, 44- 

letni Stefan Bąkiewicz, rzeźnik, w czasie pra­
cy zadał sobie cios nożem w okolicy lewego

ZBRODNICZY NAPAD
Na rogu ul. Emilii Plater i AL Jerozolim­

skiej, jakiś „kawaler księżyca" zadał cios 
nożem w prawe przedramię 24-letniej Stani-

ZE,  S P O R T U
SUKCESY POLSKICH L E K K O A T L E T Ó W  W MORAWSKIEJ

OSTRAWIE

DŹWIĘKOWE KINO ,
— Nowy - Świat 50. 
Pocz. o g. 6, 8 i 10 

OTWARCIE SEZONU I 
Najpiękniejsza kobieta Ameryki

Marilyn Miller
w promiennej symfonji miłosnej

i?n M

Film dźwiękowo-śpiewny w kolorach 
naturalnych.

Cez>y b i l e t ó w  o d  1 z ł .

K IN O  ■ R E W JA  Z N I C Z
ŚNIADECKICH 5, TEL, 11405
Pocz. o godz. 5 pp., w  niedzielę i święta 3 pp.

„SZTABSKAPITAH GUBANIEU"
Potężny dramat na tle niedawnej przeszłości 
lustrujący krwawe rządy satrapy carskiego 

oraz komedja ze
S te f a n e m  J a r a c z e m  
NA SCENIE REWJ A:  

„PCHAJ SIĘ DO NAS PCHAJ*1
z Reną Renówną, Zwidliczem, Wlerzyńską, 
Wierzyńskim, Wróblewskim f M. Szyliżanką 

oraz zespół baletowy „Zniczu" 
C E N Y  M I E J S C  OD 1.— ZŁ.

K in o tea tr  MIEJSKI
Długa 25 H ipoteczna 8

Początek o godz, 6.30

S T U D E N T  
ZE STOCKHOLMU

Najwytworniejszy Klno-Teatr Dźwiękowy

POLA NEGRI PALACE
Plac Teatralny Pocz. o 4-ej

Pierwszy film polsko-am erykański

„REWJA HOLLYWOODU"
UDZIAŁ BIORĄ:

Hanka Ordonówna, Buster Keaton, Karol Ha- 
nusz, John Gilbert, Norma Shearer 
oraz 25 innych gwiazd amerykańskich 

NAD PROGRAM: Aktualności dźwiękowe, 
Passe-portouts i bilety ulgowe bezwzględnie 

nieważne.

KINO DŹWIĘKOWE

COLOSSEUM
J A C K H O L T
wzrusza, czaruje wszystkich miłością i boha­

terstwem w arcyfilmie p. t.

„LOTNIK"
W MAŁEJ SALI

Iwon MozfucWn
Jako

„TAJNY KURJER“
u / n n n y i i  w krytym budynku w odrodzie
W U U L tw IL  Nowy-Świat 43. Pocz. 6, 8 i 10. 

Niezrównani, niezawodni i jedyni
PAT I PATACHON

w filmie pełnym  hum oru
jako

P a sa żero w ie  na Gapę
N a d  p r o g r a m

U czniow skie fig le
Ceny biletów zł. 1.50 i 2.—

Dla młodzieży dozwolone.

T E A T R  1 M U Z Y K A

DzIS w teatrach miejskich
Narodowy

o 8 w. „Głupi Jakób"

L e t n i  
o 8 w. „W szyscyśm y tacy sami"

"n O W Y SEZO N W  T EA T R Z E  „A T E ­
N EU M ". T eatr „A teneum " pod  d y rek ­
cją Stefana Jaracza, jednego z najznako­
m itszych  artystów  doby w sp ó łczesn ej, 
rozpoczyna w  p rzyszłym  tygodniu  now y  
sezon . P laców k a  ta prow adzon a b ęd zie  
po linji spo łeczn ej, d ążąc do rozw in ięc ia  
w  szerok ich  m asach p o trzeb y  teatru, sto ­
jącego na w ysok im  poziom ie artystycz­
nym i w ych ow aw czym .

W k rótce  rozp oczn ie  się  sprzedaż b ile ­
tów  do T eatru  „A teneum " (gm ach Zw. 
Z aw  .K olejarzy, C zerw on ego  K rzyża 20, 
te l. 311-13).

kM

łokcia. Rannego opatrzył na miejscu lekarz 
pogotowia.

sławie Siemieniukównie (Krochmalna 11), 
poczem zbiegł. Ranną, która była pijana —  
opatrzono w ambulatorium pogotowia.

Polska drużyna lekkoatletyczna, wracając 
z Brna wzięła udział w międzynarodowych 
zawodach lekko atletycznych w Moraw­
skiej Ostrawie, zdcbywając wszystkie pra­
w ie pierwsze miejsca. Zawody odbyły się w 
skandalicznych warunkach atmosferycznych 
i terenowych, przez cały czas padał ulewny 
deszcz, z bieżni trzeba było pompować w o­
dę. To też wyniki, zwłaszcza w biegach są

dość słabe. Obwód bieżni wynosił nadtc 
tylko 270 mtr. Oto wyniki —  80 mir.: lj
Trojanowski II 8.2, 200 mtr.: 1) Biniakowiki 
23.8, 800 mtr.: 1) Biniakowski 2:02, 1.500 m. 
11 Kościak 4:22, wdał: 1) Nowosielski 672. 
tyczka: 1) Adamczak i Majtkowski po 3.*.3, 
kula: 1) Heljasz 13:46, Cejzik 41.27, oszczep: 
1) Mikrut 55,90,

Co wyświetlają kina?
Atlantic: .B iała  Talu".
Apollo: „Tajemnica lekarza" polski film

„Paramontu",
Colosseum: „Lotnik".
Colosseum (mała sala) „Tajny kurjer"
Cm  ino: „Tancerka Cilly".
Capitol: „Parada zachodu**.
Filharmonja: „Raj dla kobiet".
Miejsk*; „Student ae Sztokholmu”.
Pola Negli Palace: „Rewja H o lly w o o d u "  

Palace: „ T rag ed ja  k o ch an k ó w ".
Pan: „Walc naddunajelki".
Splendid: „Pieśniarz Gór" z Levrence
Stylowy: „Rewja Hollywoodu". 
Światowid: „Parada miłości".
Wodewil: „Pat i  Patachon jako Pasażero­

wie na gapę".
Wisła: „P a t, P a tac h o n  i w ie lo ry b ".
Znicz: „Sztabskapitan Gub an ie w".

TRZY DNI MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODÓW 
LEKKOATLETYCZNYCH LEGJI

S ta rt N u rm iego-W alasiew iczów na-S zw edzi i Czesi
Legja organizuje o godz. 16 na swym sta- 

djonie sensacyjny mecz na 5 kim. Nurmi —  
Petkiewicz — Kusociński. Mecz rozpocznie 
się dokończeniem trójmeczu klasy B. Legja 
—  AZS — Orzeł, następnie Walasiewiczów- 
na próbować będzie poprawić rekord świa­
towy na 200 mtr.,, należący do Japonki Hi- 
tomi (24.7), a sam bieg odbędzie się o godz. 
17-ej.

As: „Ludzie Szakale".
Forum: „Kobieta na księżycu . 
Hollywood: „Noc pokusy".
Kometa: „W nocnym lokalu .
Mewa: , Donżuan który zgrzeszył . 
Muza: „Romans księżniczki de Valcis . 
Promień: .Kalifornia".
Lux: „Noce hiszpańskie1'.
Petit Trianon: „Cnotliwe dziewczę.a

W sobotę i niedzielę o godz. 15.30 i 15
odbędą się dwudniowe zawody międzynaro­
dowe z udziałem Krafta i Petersona (Szwe­
cja) oraz Engla i Hofmana i Doudy (Cze­
chy), Biniakowskiego, Piechockiego, Heljasza, 
Nowosielskiego, Buchały, Luchkausa, Kozłow­
skiego, Sawaryna, Lesi kiego, Adamczaka i 
najlepszych sił warszawskich.

Riviera: „Szlakiem hańby 
Sokół: „W wirze sto licy . św ata".
Tęcza: „Atlantic".
Tombola: „Noce w  pustyniach 
Ton: „Romans współczesnej panny*. 
Uciecha: „Upadły anioł".
Uracja: .Podwójne zwycięstwo", 

SZCZEGÓŁY PROGRAMÓW” W OGŁCk 
SZEN1ACHM. '

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO?

D Z I Ś .
11.40 Przegląd Prasy. —  11.58 — 12.10 

Sygnał czasu. — 12.10 — 13.00 Muzyka z 
płyt gramofonowych. — 13.00 Komunikat me­
teorologiczny, — 13.20 — 15.15 Przerwa. —  
15.15 Komunikat gospodarczy. — 15.50 Prze­
gląd wydawnictw periodycznych. — 16.15—  
16.50 Muzyka z p łyt gramofonowych. — 16.50 
— 17.20 Transmisja sportowa z boiska Le- 
gji. — 17.20 — 17.40 „Kącik krótkofalowy". 
1 7 .4 0  _  18.00 Odczyt p. t. „Sny o Wszech- 
świecie”. — 18.00 Koncert orkiestry. — 19.00 
Rozmaitości. —  19.40 Pogawędki techniczne. 
1 9 .3 5  — 19,45 Muzyka z płyt gramofonowych. 
19.45 Giełda rolnicza. — 20.00 Dziennik ra- 
djowy. — 20.15 Koncert symfoniczny. — Re­
pertuar Warsz. Teatrów. -  22.00 Feljeton 
p. t. „Rozmowy berlińskie" — wygł. p. W. 
Sieroszewski. -  22.15 -  22.30 Komunikaty. 
22.30 —  22.45 Transmisja z Genewy,

TABEL A~WY 6RAN Y CH
LOTERJI PAŃSTWOWEJ

Wczoraj w dziewiątym dniu ciągnienia 5-ej 
klasy 21-ej polskiej loterji państwowej, głó­
wniejsze wygrane padły na numery następu­
jące:

150.000 .1. na Nr. 152353.
20.000 i ł .  na Nr, 145049.
10.000 zł. na Nr. 2902.
Po 5000 zł. na N-ry 94349 171769 206391. 
Po 3000 zł. na N-ry 44649 86526 115516

155533 134744.
Po 2000 z ł.  na N-ry 9300 24018 44845 44963

101654 106825 119152 155365 158477 181185 
182860 197472.

Po 1000 zł. na N-ry 3197 19515 23794 28096 
34494 41430 42069 45537 51499 101220 121907 
141059 150635 151363 157355 160730 162969
166026 169254 177717 183958 184665 195029
201962 204596 206401 207689.

Po 600 zł. na N-ry 6749 21747 28833 28959
31723 35081 42667 45068 47283 52261 54130
60193 61305 65293 66672 67112 71249 72867
73867 73719 74897 74947 75972 83821 84113
103353 115833 121955 122763 123574 128105
138511 147754 157649 180220 233866 184055
186816 188416 192011 197710 205656 206512.

L udzie p racy  IPam iętajcie: Teatr „A- 
teneum " jest w aszym  teatrem ! K ierow ­
n ictw o  objął Stefan Jaracz.

TEATR NARODOWY. Dziś komedja Ta­
deusza Rittnera „Głupi Jakób".

TEATR LETNI. Codziennie „Wszyscyś­
my tacy sami".

DZISIEJSZA PREMJERA W TEATRZE 
POLSKIM. Dzisiejsza premjera w Teatrzs 
Polskim świetnej komedji Edwarda Childs 
Cerpentera p. t. „Kawaler Papa" oczekiwa­
na jest z wielkiem zainteresowaniem.

Pełna humoru '• sentymentu akcja sztuki 
rozgrywa się kolejno w wiejskim pałacu bo­
gatego lorda angielskiego, w Manchesterze, 
Florencji i New Jorku.

Popisową rolę tytułową lorda Wintertona 
kreuje Kazimierz Junosza - Stępowski. W 
rolach głównych: Marja Mokrzycka, Janina 
Romanówna, Karolina Lubieńska, Stanisław  
Daczyński i Tadeusz Wesołowski. Inne wa­
żniejsze orle grają p. Bogusiński, Maliszew­
ski, Małkowski i Sulima.

Akcja komedii urozmaicona jest efekto- 
wnemi numerami śpiewnemi w wykonaniu pp. 
Mokrzyckiej, Romanówny i Lubieńskiej.

Reżyser ja spoczywa w wypróbowanych rę­
kach Aleksandra Węgierki. Dekoracje są 
dziełem Stanisława Śliwińskiego.

TEATR MAŁY. Codziennie „Pan Lamber- 
thier".

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
„Same przeboje".

QUI PRO QUO. Rewja „Dwie możliwo­
ści".

INAUGURACJA SEZONU W „ANANA­
SIE". Sezon zimowy został otwarty rewją 
„Babie lato".

„UŚMIECH WARSZAWY". (Chłodna 
49). Codziennie o godz. 7.30 i 9.45 rewja
„Serce Warszawy". ___

WESOŁY WIECZÓR. „Niebieski walc". 
TEATR REWJ1 „ZNICZ" (Śniadeckich 5). 

Dziś rewja p. Ł „Ach te nóżki".
„DZIKIE OKO" (ul. Dzika 51). Codzien­

nie rewja „Pod gazem". Początek o godz. 
7.15 i 10.

TEATR KOMEDJA MUZYCZNA. (Karo­
wa 18). Codziennie „Izabella".

.MORSKIE OKO" OBNIŻA CENY BILE­
TÓW.

Dyrekcja teatru „Morskie Oko" ulegając 
prośbom swoich sympatyków i pragnąc umo­
żliwić obejrzenie swoich widowisk szerokim 
sferom publiczności teatralnej od dnia pre- 
mjery rewji inauguracyjnej „Parada gwiazd" 
obniża znacznie ceny biletów. W ten sposóh 
teatr „Morskie Oko" mimo ogromnych kosz­
tów wystawy i nie bacząc na jedyny w sto­
licy zespół ulubieńców publiczności z Zulą 
Pogorzelską i Kazimierzem Krukowskim na 
czele staje się przybytkiem taniej i godziwej 
rozrywki, co niewątpliwie będzie przyjęte 
przez wszystkich z prawdziwą radością.

Ogłoszenia drobne

M eble óO20 mie 
się-

cy kredytu- W y b ó r  
nadzwyczajny. Aleje 
Jerozolimskie 43 front

Place okazyjnie za
Targówkiem po 1-25 
za łokieć kwadratowy 
na dwuletnie spłaty.99 
Wiadomość tel. 23-

Cerowanie-r
ro z d a r ty c h  s u k i e n ,  
ub rań  i dyw anów . -  
K e lle r , N o w y -S w ia t 37. 
M arszałkow ska 118, 
T w ard a  24, Nalewki 15, 
Dzika 12, te l .  219-49.

ZAPISY handlowe
roczne, im. Sekułowi- 
cza, Żórawia 42, przyj­
muje Sekretariat cały 
dzień. Zamiejscowych 
nauczamy listownie.
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Rzeczy ciekawe i aktualne
WALKA 0  BŁĘKITNA WSTĘGĘ OCEANU

NAJWIĘKSZY WYŚCIG MORSKI DWUDZIESTEGO WIEKU

“

A
k i ; : - ' " '

' 1 .... . :

m , .  :-<■/■■. X F  

,
«.'. ■■ '¥

i $<
; « T "  \  - Ź$£> ' # 1 1

iiitiiitii

§«3sr

NAJSZYBSZY OKRĘT NA ŚWIECIE „EUROPA"

Przez k ilka lat duma i ambicja m ary­
narzy angielskich cierpiała z powodu 
w ydarcia im pierw szeństw a na Oceanie 
A tlantyckim  przez niemieckie olbrzymy 
pasażerskie „Brem en" i „Europa". Lecz 
równowaga już znowu powraca. Anglja 
rozpoczyna w najbliższym czasie budo­
wę super-olbrzym a morskiego o niezna­
nej jeszcze nazwie, ale o znanej już sile: 
300.000 koni parowych!

Szczegóły konstrukcyjne tego pływ a­
jącego m iasta trzym ane są jeszcze w 
tajemnicy. Z tego jednak co zdołało się 
przedrzeć do wiadom ości publicznej, 
wiadomo, że tonaż przew yższy prawdo­
podobnie 60.000 i że s ta tek  ten  będzie 
mógł przew ieźć naraz pięć tysięcy osób 
w ciągu czterech dni z Anglji do S ta­
nów Zjednoczonych. Nad budową praco­
wać ma cała arm ja robotników, a urzą­
dzenie tego ,.super-ship" ma się odzna­
czać niewidzianym dotąd luksusem. A n­
glicy dziś już zacierają rące: „Nareszcie 
odbierzemy Niemcom „Mae ribbon" 
(błękitną wstęgę).

W rzeczy samej Anglja długo dzier­
żyła pierw szeństw o na A tlantyku, dzię­
ki wojnie, podczas której każde z państw  
wojujących m iało głowę zaprzątn iętą 
czem izmem, aniżeli w ydzieraniem  An­
glikom rekordu szybkości na morzu. 
R ekord ten  przez lat 22, bo od r. 1907 
do 1929, dzierżyła „Mauretania", o 32 
tys. ton, k tó ra  dobrze się w ysłużyła i 
zestarzała, pełniąc służbę pom ocnicze­
go krążow nika w flocie wojennej. Po 
wojnie znów w róciła do swej dawnej 
roli, ale inne państw a m orskie musiały 
się dopiero powoli otrząsnąć z wysiłku 
wojennego, by przystąpić do budowy 
nowych olbrzymów pasażerskich. F ran ­
cja wypuściła „Ile-de-France", której 
szybkość nie dorów nała jednak „Mau- 
retanji", a zanim zdobyła się na budo­
wę „Lafayette", uprzedziły ją Niemcy, 
k tó re  już w roku 1926 zapow iedziały 
budowę dwóch olbrzymów morskich, 
przeznaczonych do nawigacji na O cea­
nie A tlantyckim  i których szybkość 
m iała dochodzić do 27 węzłów na go­
dzinę.

Tym razem  obawy Anglików były u- 
zasadnione i w raz z pierw szą podró­
żą jednego z tych olbrzymów „Bremen", 
dokonaną dnia 4-go lipca ubiegłego 
roku w c.zterech dniach i 18-tu go­
dzinach Anglja traci pierw szeństw o, k tó ­
re  22 la t temu w ydarła niemieckiej 
„Deutschland". U stalony rekord  zosta­
je następnie przez „Bremen" popraw io­
ny o dalsze 3 godziny, a ostateczny cios 
zadaje Anglji drugi olbrzym niem iecki 
„Europa", „sister-ship" „Bremen‘u“. J e ­
dnocześnie jednak z poczuciem  klęski 
rośnie w Anglji idea rew anżu. I oto roz­
poczyna się największy wyścig m orski 
dw udziestego stulecia.

Zaraz z miejsca Anglja w zięła zły 
start, rozpoczynając konstrukcję „Ocea­
nie'a" o 60.000 ton, k tó ra  została na­
stępnie w strzym ana na skutek  — praw ­
dopodobnie — różnic co do siły  popędo­
wej. Lecz oto nowa zapowiedź: Anglja 
posiadać będzie w krótce super-olbrzy- 
ma o pojemności 70.000 ton o sile koni 
parow ych 200.000 i szybkości 30 węzłów 
na godzinę. Zdaje się p rzeto  nie ulegać 
wątpliwości, że rekord  niem ieckich ,.si- 
ster-ships" zostanie pobity i p ierw szeń­
stwo zmów na la t kilka w róci do Anglii, 
oczywiście jeżeli Niemcy w ciągu tego 
czasu nie zdobędą się na wybudowanie 
nowych olbrzymów morskich.

Stany Zjednoczone Ameryki Północ­
nej stają do wyścigu z dwoma ok rę ta ­
mi o pojemności 45.000 ton i przew idzia­
nej szybkości 28 węzłów na godzinę, 
budowanych tak, że mogą być z ła tw o­
ścią zamienione na krążow niki pomoc­
nicze.

W łochy, nie tracąc czasu, rozpoczęły 
już budowę dwóch parow ców : „Rex" 
i „Conti di Savoia" o 47.000 ton, dłu­
gości 265 — 280 m etrów  i szybkości 28 
węzłów. „Rex“ rozpocznie służbę p raw ­
dopodobnie już w lipcu przyszłego ro­
ku i skróci czas jazdy między W łocha­
mi a Nowym Yorkiem do 7 dni.

W reszcie Francja stanie na starcie z 
olbrzymem, k tó ry  narazie nosi nazwę 
super - Ue-deFrance. Pojemność jego
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ma wynosić 60.000 ton, a długość 300 
metrów. Szybkość przew idziana — 29 
węzłów na godzinę. Koszty budowy wy­
niosą około 700 mil jonów franków j'), 
pokrytych częściowo przez ' państwo. 
O kręty te bowiem nie zawsze się opła­
cają i budowane są często ze względów 
jedynie prestiżowych. W lecie, gdy 
ruch turystyczny między nowym i sta ­
rym światem jest ożywiony, dochody rą 
znaczne; ale w zimie, gdy taki olbrzym, 
obliczony na kilka tysięcy osób, zabie­
ra zaledwie 400—500? Z chwilą jednak, 
gdy jedno z państw  przystępuje do bu­
dowy takiego olbrzyma, inne muszą iść 
za jego przykładem , jeśli nie chcą s tra ­
cić całego ruchu pasażerskiego i han­
dlowego na Oceanie. Pływające m iasia 
bowiem to najlepsza reklam a kraju i 
jego handlu.

SZOWINIŚCI GDAŃSCY NISZCZĄ POLSKIE GODŁA
PAŃSTW O W E

* *
*

O statnio Niemcy znowu zaakcento­
wali swoją przew agę na oceanie. M ia­
nowicie przed parom a dniami w ypły­
nął z portu Scherbourg olbrzymi p a ro ­
wiec transatlan tycki „M auretanja", na­
leżący do angielskiej linji okrętowej, 
udając się w drogę do Ameryki.

W  kw adrans potem  wyruszył z tegoż 
portu  w tę sam ą drogę niem iecki paro ­
wiec „Europa".

Po dwudniowej podróży na pełnem  
morzu. „Europa" dogoniła „Maureta- 
nję", a naw et ją przegoniła tak  dalece, 
że przybyła do New Yorku o 7 godzin 
wcześniej.

Pasażerow ie „Europy" głośnemi o- 
krzykariii w yrażali swoje zadow oleń e 
ze zwycięstwa nad „M auretanją", ale 
taktow ny kap itan  „Europy” , Jonsen, 
uspokoił ten  zapał, mówiąc:

—  M łodsza siostra nie pow inna s ę 
cieszyć z tego, że zdystansow ała s ta r­
szą. „M auretanja" jest doskonałym  s ta t­
kiem, mimo swego stosunkow o podesz­
łego wieku.

Tak, czy inaczej, b łękitna bandera 
A tlantyku, przysługująca najszybszemu 
statkow i transatlantyckiem u, pow iew a 
chwilową nad „Europą**.

ANGIELSKI PAROWIEC TRANSATLANTYCKI „MAURETANJA-

Najstrarsze Uniwersytety 
na Kuli ziemskiej

N niw ersytet w Perugji, założony w 
roku 1276.

U niw ersytet w Pradze, założony w  
roku 1348.

U niw ersytet Jagielloński w K rako­
wie, założony w r. 1364, przez króla 
Kazim ierza W ielkiego.

U niw ersytet w Kopenhadze, założo­
ny w roku 1479.

U niw ersytet w Edynburgu, założony 
w roku 1582.

U niw ersytet w  Dublinie, założony w 
roku 1582.

U niw ersytet w  Moskwie założony zo­
stał dopiero w roku 1755, czyli w  391 
la t po założeniu U niw ersytetu Jag iel­
lońskiego.

U niw ersytet w Pawji, we W łoszech, 
założony w roku 825.

U niw ersytet w Oxford, w Anglji, za­
łożony przez króla A lfreda w roku 872.

U niw ersytet w Paryżu, założony przez 
króla Filipa, w roku 1200.

Uniw ersytet boloński, założony w ro ­
ku 1200.

U niw ersytet w  Padwie, założony w 
roku 1222.

U niw ersytet w Neapolu, założony w 
roku 1224.

U niw ersytet w Salamance, w  Hiszpa- 
nji, założony w roku 1240.

U niw ersytet w Genui, założony w ro ­
ku 1243.

Pierwsze samobójstwo 
w Watykanie

SKOK Z KOPUŁY ŚW. PIOTRA
Jak  donoszą z Rzymu, dnia 11 b. m. z 

kopuły bazyliki św .Piotra skoczył w 
zamiarze samobójczym człowiek niezna­
ny i zabił się na miejscu.

Je s t to pierw sze samobójstwo w  obrę­
bie W atykanu, w dodatku dość oryginal­
n e .-

Jeszcze nie została załatw iona spra­
wa uszkodzenia orłów polskich na 
skrzynkach pocztowych, a już znowu 
mamy do zanotowania smutny fakt usu­
nięcia orła polskiego z XVI wieku przez 
odpowiedzialne czynniki gdańskie. Cho­
dzi tu o orła polskiego w ratuszu staro­
miejskim w Gdańsku, k tóry  zdobił od r, 
1587 piękne drzwi, znajdujące się w sie­
ni tegoż ratusza przy Pfefferstadt. Był 
to Orzeł Biały na czerwonem polu, u- 
mieszczony wśród ornam entów ponad te- 
mi drzwiami.

Otóż w ostatnich dniach przy odnaw ia­
niu sieni ratusza staromiejskiego Orzeł

ten został zupełnie zamalowany szarą 
farbą, tak  że znikł bez śladu. Podobnie 
przed trzem a laty  orzeł polski, znajdu­
jący sią ń a  bram ie Panieńskiej od strony 
M otławy, również przy odnawianiu tej 
bram y został przemalowany,

W ten sposób, gdy rozagitowane ży­
wioły niem ieckie niszczą dzisiejsze go­
dła państw ow e polskie, równocześnie od­
powiedzialne czynniki gdańskie starają 
się zniszczyć symbole dawnych stosun­
ków  polsko-gdańskich.

Na naszej ilustracji skrzynka pocztowa 
w Gdańsku z przekreślonym  i uszkodzo­
nym orłem polskim.

W  BERLINIE CO SZÓSTE M AŁŻEŃSTW O  
ROZWODZI SIĘ

W  Berlinie ukazał się nowy „Rocznik 
Statystyczny m iasta Berlina". Oto kil­
ka ciekawych notatek, k tóre czerpiemy 
z powyższego źródła.

Liczba wypadków  śmierci przew yż­
sza w dalszym ciągu liczbę urodzin, przy- 
czem różnica ta  stale w zrasta: w  ubie­
głym roku wynosiła ona 6241.

Statystyka rozwodów wykazuje, że na 
6 małżeństw, zaw artych w Berlinie, jed­
no rozwodzi się. M ałżeństwa najczęściej 
zaw ierają ludzie w w ieku od 20 do 30 lat, 
rozwodzą się najczęściej między 30 i 35

rokiem życia. W  ubiegłym roku staty­
stycznym zanotow ano 450 rozwodów po 
25 latach pożycia małżeńskiego.

Ciekawe są  również liczby, dotyczące 
śmierci. Najczęstszą przyczyną śmierci 
w Berlinie jest rak. Podczas gdy jeszcze 
trzydzieści la t temu najczęstszą przyczy­
ną śmierci była gruźlica, obecnie liczba 
wypadków  śmierci na  skutek rak a  prze­
wyższa w  dwójnasób praw ie liczbę o- 
fiar gruźlicy (6896 wobec 3814). Na dru- 
giem miejscu zanotow ano choroby serc/ 
(6.184).

PIER W SZE ZDJĘCIE FILMOWE Z KSIĘŻYCA
Niedawno dokonano w  Ameryce 

zdjęcie filmowe zachodu słońca na 
księżycu. Zdjęcia dokonało obserw ato­
rium Mount W ilson w Kalifornji z od­
ległości 250.000 mil, zapomocą kamery, 
zaopatrzonej w  teleobjektyw  o średni­
cy 250 cm.

Dzień na księżycu — jak wiadomo — 
trw a 650 godzin, to  jest tyle, ile po­
trzebuje do obrotu dookoła swej osi. 
Toteż i zachód słońca odbywa się na 
księżycu dość długo. Teleobjektyw  był 
zwrócony w stronę tarczy księżyca w 
ciągu 25 godzin. Reprodukow anie na 
srebrnym ekranie zdjętych obrazów 
trw ało zaledwie 90 sekund.

Podczas wyświetlania tego obrazu 
człowiek widzi na płótnie, jak cień za 
cieniem przesuw a się i zapada w  k ra­
ter księżyca. Tem peratura w tym cza 
sie obniża się gwałtownie, zw łaszcza 
że na księżycu niema prawdopdobnie 
atmosfery, k tóraby potrafiła  zachować 
pew ne ilości ciepła.

Instytut Carnegiego filmuje w dal­
szym ciągu noc na księżycu. Gdy oały 
film będzie gotów, otrzym a go i Euro­
pa dla wyświetlania we wszystkich 
m iastach. Nie będzie to  w idowisko ta ­
nie, gdy am erykanie zechcą zapewne 
zwrócić sobie część kosztów, k tóre  są 
bardzo wielkie.

„GRAF ZEPPELIN” ODWIEDZA SIEDZIBĘ
OBRAD LIGI NARODÓW

z.-

*
Po powrocie z Rosji sowieckiej stepo­

wieć niem iecki w ybrał się w  nową po­
dróż propagandową. Tym razem celem 
podróży była siedziba Ligi Narodów G e­

newa. Zeppelin przyjechał specjalnie w 
czasie odbywającej się sesji Ligi. Na na­
szej ilustracji ‘ komendant „Zeppelina" 
dr. E ckener na lotnisku w Genewie.

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

zagranicą zŁ 8.— . Za zmianą adresu 50 gr.
0, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gt. 20, 
ogłoszeń w  tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych —
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